
Ir, 44# We Lwowie. Piątek dnie. 20, Lutego 1891, Rok x i:
Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

d la  Lwowa o g o d z. 3. p°połnd>>ln, 
dla p row incji o goAr,. 8. w ieczorem ,

'V dnie  św iąteczne zaś d la J fw o w . o j f o d a k f c  
1?, w p o łn d ń le , d la prow incji o 5 wieczorem. 

W niodziele nie wychodzi. 
rBZBDPŁATA WYNOSI 

a  p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą

mlosleozuie zlr- « • -  kwartalnie zlr. <!.-
(oołówa rfr. l .l« i (l’ołow?t »łr. 8.80)

Za grftulcft k w a rta ln i#  z l r .  7*50.
W miejscu z dostawą do domu , 

mleBlęeznle 1 zł. 60 et. kwartalnie 4 zł. 50 et.

P rz e d p ła tę  i o g ło szen ia  p rz y jm u ją  :
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodową)", mi
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" ul Że

nili Ludwika 1. 9.
O głoszen ia  p rz y jm u ją :

V. PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. -  We WIEDNIU: Haaseustem & Voglei 
(Otto Maas), Walfiscbgasse 10; Rudolf Moose, Seuer- 
■jtadte 2 ; A. Oppelib, Stubenbastei 3. — W HAM- 
BUKUU: A. Steiuer. — W FRANKPURCIE a. Mc 
OiWseustein & Vogler i G. L. Daube & Como. — 

W WARS5AWIE: Br.iehinan & Prendler.
*' • 0SŁ08ZEŃ: Ogłazzenla zwyczajne za jedao. 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 5 et. — B eblany 
B*.,?ZiSR8 ia wiersz lub jeg. miejsoe 20 et.
Biura Redako|l I Adnlnletraojl: nL Łyczakowska

Telefon 104.

Lw ów  d. 19. lutego.
N a  o n e g d a j s z e m  z g r o m a d z e n i u  

s t a r o c z e c b ó w  powiedział Rieger między inne- 
mi, że na stu Indzi wołających: „precz z punkta
cjami", dziesięciu nawet me wie, co zawierają 
punktacje. „Ale, moi panowie, prócz tego mamy 
inne, smutniejsze zjawisko: ludzie, których uw a
żaliśmy za filary naszego stronnictwa uciekają 
przed zwykłym hałasem gazeciarskim i kryją  się 
jak gdyby się dopuścili jakiego występku. Mamy 
ju t  we krwi naszej rodzaj oewnpgo „furjactwa", 
które wystęnuje na jaw zawsze ile razy nam się 
dobrze wiedzie. Historja nasza daje nam wiele 
smutnych przykładów, żeśmy się za często wda
wali w wojny, któreśmy pyrhą wywoływali, i po
tem straszne ponosili klęski. Cięży na tern j a 
kieś przeklęstwo losu, a ja  pytam," kiedy się wre
szcie otrząśme nasz naród z tego historycznego 
błędu*. Mowa ta miała wywrzeć jak donoszą głę 
bokie wrażenie na obecnych.

W G r a c  u odbyło aę  przed kilku dniami 
zgromadzenie stronnictwa niemieckiego, które zakoń
czyło się zwycięstwem n ad partją  Steinwendera. 
Odezwa wyborcza tego stronnictwa zyskała zna
czną większość mimo sprzeciwiania się żywiołów 
umiarkowanych, a domaga się oua także wydzie
lenia Galicji z parlameutu austrjackiego, przynaj
mniej do tego stopnia, aby Polacy nie głosowali 
we wielu sprawach dotyczących Austrji. P rzy ja
ciele Steinwendera natomiast wyciągają ramiona 
ku antisemitom.

Ks. B i s m a r k usiłuje bezustannie utrzy
mywać się na widowni politycznej. Temi dniami 
przyjął we Friedrichsruhe dsputację obywateli 
Augsburga, która mu przyniosła dyplom obywa
telstwa. Deputicja, zdając sprawę z przyięcia do
konanego, podaje, iż nie spostrzegła wcale u ks. 
Bismarka zawiści, jaką mu przypisują, ku na
stępcy, Cnpriviemu. Bismark wyraził się, iż nie 
przypatruje się obojętnem okiein biegowi wypa
dków, skoro przez nie grozi niebezpieczeństwo 
interesom państwa. Życzy on sobie utrzymania 
niemieckiego gtanu wieśniaczego, a zarzuca poli
tykę. sprowadzający zniesienie cła zbożowego. Mamb. 
Corresp. wyraża nadzieję, iż rząd poda do po
wszechnej wiadomości układ handlowy, zawarty 
z Austrją, twierdzi jednakie, iż postanowiono za
trzymać na razie treść tegoż układu w tajemnicy, 
aby poczynione ustępstwa Austrji  jeszcze raz w u 
kładzie z Włochami wyzyskać.

W ogóle sprzykrzyły się ju i  w kołach rzą
dowych ciągłe z YriadriGhsruhe przeciwko urzędo
w e j polityce p ań s tW -ław eam ee  mitpfcdy, i istnieje 
podobno zamiar dowiedzenia się, kto albo co kryje 
się za odneśnemi enuncjacjami Hamburger Nuoh- 
richten i Munchener Alłgem einm  Zeiłung  i in
nych do tego samego tonu dostrojonych organów. 
Urzędowy niemiecki Reichsaneeiger zbija wywo
dy B ism a rk a , krytykujące afrykańską politykę 
Capriviego. Organ urzędowy udowadnia, że twier
dzenia Hamb Nachr sprzeciwiają się rzeczywi
stości i prawdzie. Hamh. Nachr. twierdzą, ł 6 
Zanzibar należał do r. 1886 do sfery interesów 
niemieckich. Jes t  to prostym wymysłem, gdyż 
traktatem z Anglią z d. 29. października 1886 
uznano zwierzchnictwo sułtana nad wyspami Zan- 
zibarem, Penną i wielu innych, a wkrótce potem
przystąpiła Anglia do f r a n c u s k o - a n g i e l s k i e j  dekla-
raoji z 10. marca 1862, którą niepodległość Zan
zibaru została poręczona. Wciąganie Zanzibaru 
w sferę interesów niemieckich sprzeciwiałoby się 
więc najwyraźniejszym t r a k t a t o m  z Anglią i 
Francją

D w u k ro tn ie  o d racz an y  i r l a n d z k i  w n i o -  
» e k  n a g a n y  Johna Morleya poszedł wreszcie 
16. bin. pod debatę Izby niższej i został w iększo 
ścią 75 głosów o d r z u c o n y .  Opozycja twierdziła 
t u  przez usta Morleya, że postępowanie rządu 
w Irlandji w związku z procesem w Tipperary i 
innemi zajściami, zdąża do wzgardzenia prawnej 
obrony i pokrzywdzenia obywateli irlandzkich 
w ich  obywatelskich i konstytucyjnych prawaob. 
Liberalny unionista T. W. Russel usiłował z w a l 
czać tę rezolucję przez drugą rezolucję, usprawie

dliwiającą postępowanie rządu tern, ie  przez nie 
przywróconą została w całej Irlandji wolność oso
bista. Izba przeszła jednak nad tem do porządku.

Jedną z najwybitniejszych osobistości woj
skowych straciły S t a n y  Z j e d n o c z o n e  
P ó ł n o c n e j  A m e r y k i  — jene ra ła  S h e r -  
m a n a, który ubiegłej soboty zakończył życie 
mając 71 lut. Brał ou czynny udział w wojnie 
Stanów Północnych z Połudaiowemi po stronie 
pierwszych i — jak powszechoie uznano — prze
wyższał jeuerała  Granta zdolnościami, w każdym 
jednak razie —  bezwzględnością. Gdy Grant po 
ukończeniu wojny został prezydentem, otrzymał 
Sherman naczelne dowództwo armii związkowej. 
Pochodził on ze starej nurytańskiej rod/iny, zali
czającej się do pierwszych wychodź ów angielskich 
n wys/edłszy z akademii wojBkowej w randze po
rucznika artylerji, odbył, mając la t  40, wyprawę 
przeciw Meksykowi, Po zawarciu pokoju wziął 
dymisję i założył bank. Nie mając w tej gałęzi 
szczęścia, został adwokatem, wnet jednakże po
rzucił i to stanowisko, aby objąć kierownictwo 
szkoły wojskowej w Louisianie. Po wybuchu roz
dwojenia Stanów, opuścił natychmiast Południowe 
Stany i wstąpił do armii północnej jako komen
dant pułku, W wielkiej, dla Stanów Północnych 
nieszczęśliwej bitwie nad rzeką Buli-Run, odszcze- 
gólnił się, a posunąwszy się skutkiem tego na 
•topień jenerała, walczył pod Sbiloh i Yicksburg. 
Zaraz potetn postawiony na czele wojsk w Tennes
see, pizedsięwziął z początkiem 1864 r. pierwszą 
z swoich wielkich wypraw; z Yicksburga wyru
szywszy, przeszedł w poprzek cały Stan Missisipi, 
burząc wszędzie linie kolejowe i wszelkie środki 
komnnikacyjne. Gdy z tej wyprawy powrócił, 
otrzymał dowództwo armii zachodniej z rozkazem 
prowadzenia jej przeciw Atlancie. Z początkiem 
maja rozpoczął m arsz ,  a po krwawych bi
twach z wy ciężkich , szczególniej nad jenerałem 
Hood, zajął 1. września Atlantę. Następnie prze
ciągał przez kraj aż do morza, burząc i paląc 
wsie i miasta, siejąc postrach dokoła. Mawiał, iż 
zadaniem jego n ie ,  tylko walczyć z żołnierzami, 
lecz także z całym krajem nieprzyjacielskim i że 
tylko w ten spoiób najprędszy rezultat osiągnąć 
się daje. Sayannan poddało się 21. września. Te
raz zwrócił się niestrudzony wódz w kierunku 
północnym, wypędził południowców z północnej 
i południowej Karoliny i zmusił Johustsna z armią 
28-tysięczną do poddania 3ię w dniu 26. kwietnia 
1865 r. Po ukończeniu wojny otrzymał departa
ment wojskowy i musiał zwalczyć powstanie In- 
djan w r. 1867. W wojnie nienaiecko-francuskiej 
był Sherman w orszaku króla W ilhelma; od lat 7  
dopiero przeszedł w stan spoczynku.

Nota rosyjska.
We wczorajszym numsrzs naszego pisma po

daliśmy odpowiedź Bułgarji na lo t j  rosyjską w spra
wie nihilistów. Nie bez interesu więc będzie dla 
czytelników naszych pozntiie dokładniejsze noty ro
syjskiej, która bułgarską wywołała. Dlatego podaje
my całą csnjwę tego ciekawego elaboratu rosyjskiej 
dyplomacji w dosłownym przekładzie:

„Od niejakiego ozobu weBzła Bułgarja na dro
gę, na której stać się może przytuliskiem licznych 
anarchistów i emigrantów rosyjskich, którzy przy
bywszy do tego kraju, znajdują nietylko gościnne 
przyjęcie, ale także więcej lub mniej dobrz** płatne 
posady

„Wkrótce po odwołaniu rosy jsk ich  oficerów 
z Księstwa , zosta ł niejaki Włodzimierz Ł u c k i  
m ianowany komendantem bułgarskiego okrętu wojen
nego. W tym Ba>nym eeasie otrzymał pewien S e r e  
b r j a k o w ,  by ły  porucznik floty rosyjskiej, który 
j:,ko dezerter przybrał nazwisko B l a n c ,  dowództwo 
książęcego jachtu. Obydwa te indywidua w Rosji 
mocno skompromitowane, odznaczyły się później ru 
chliwością jako  ezłenkowie terorystycrnych związków 
w Paryża- P rzyp ływ  rosyjskich em igran tów  do" Buł
garji p rzy b ra ł od roku szczególniej niepokojące roz 
m 'a ry , a to w skutek środków przedsięwziętych przez 
F ranc ję  i Szw ajcarię dla oczyszczenia oba tych 
państw  ed tak niebezpiecznych żywiołów.

„Kiedy to zwróciło baeznośd rządu csrskis- 
go, okazało się nieushronnem zebrać bliższe dane co 
do’ przebywających w Bułoarji emigrantów rosyjskiob.

Pomimo trudności tego zadania, udało się pilicji 
uzyskać dane te, posiadające wprawdzie pewne luki, 
które jednak co do słuszności nie mrgą podlegać 
wątpliwośoi. Według tych danyoh przebyweją obe
cnie w Bułgarji n a s t ę p u j ą c y  r o s y j e e y  a n a r 
c h i ś c i .

1. Wyżwspemniany W ł o d z i m i e r z  Ł u c k i  
zajęty przy budowie portu w Burgas i pobierający 
za to 1500 franków miesięcznej płacy.

2. N i k u ( t )  W o ł a ń s  k i ,  nauczyciel w Ras- 
gradzie.

8 . M i c h a ł  D r a g i m a n o w ,  profesor w So
fii, pobierający 1 2 .0 0 0  fr. rocznej pensji.

4. P i o t r  F e d o r ó w ,  który uciekłazy z Sy
biru przybrał Dazwę C b a j ę ^ r a j e w s k i  i otrzymał 
posadę przy kolei.

5. Inspektor szkół G a b r j e l  B a l a m e j t r ,  
również uciekinier z Sybiru.

6 . M a k s y m  F i l i p o w ,  poddany greoki, wy
gnany s Rosji i Szwajcarji, w Buzgarji peszdę przy 
kolei soflisko-kenstantynopolitańskiej zajmijąey.

7. E d m u a d  B r z e s i ń s k i ,  de niedawna 
piastijący godność inspektora sanitarnego w Burgas, 
teraz do Sofii przeniesiony.

8 . L e j z o r  H o l c w u r m ,  mechanik przy 
urzędzie poczt i telegrafów.

9. D e h a p o r i s  M c k r j e w i o z ,  niegdyś na 
ciężkie roboty w Sybirie skazany, po uoieczce stam
tąd zajmuje posadę naozdnika stacji w Tatar- 
Bazardżyku.

10. P i o t r  D a s  z k i-ę-w icz , również uoieki- 
nier z Sybiru, zajęty przez jakiś czas w arsenale 
ruszczuckim, przebywa obecnie w Gabrowo.

11. Pani A l e k s a n d r a  D y l e  w, w r. 1888 
piastująca urząd lekarza gminnego w Karłowie.

12. J a n  L a z a r e w i e z ,  także zbiegły z Sy
biru, pracuje w srsenale w Ruszezuku.

13. W ł o d z i m i e r z  B u r c e w  zamieszkały 
w Sofii, gdzie wydaje reweduoyjne piBmo przeciwko 
Rosji.

„Wspomniany ju i  wyżej Serebrjakow, miał ea- 
miar udać się wraz ■ żoną swą, z domu Tetelman, 
która zię estateoznie zatrzymała w Paryżu, do Buł- [ 
garji, gdzie spodziewał się dostać posadę.

„Prócz tych przybył do Bułgarji niedawno 
inny jeszeze z Serebrjakowem w związkach pozosta
jący rewolucjonista i otrzymał zaraz posadę naczel
nika stacji w Nowi-Chan na przestrzeni Sofia Filipo- 
pol, gdzie pobiera miesięcznie 1 2 0  franków, choolaż 
jest tam tymczasowo, dopóki się po bułgarska nie 
nauczy.

„Dzięki pieniądzom zarabianym w Bułgarji, uła- 
twono rewolucjonistom dalszą propagandę anarchisty
czną, którą oni uważają za zadanie całego życia, —  
a są nawet silne poszlaki, że wielu z nich zajmuje 
się przygotowaniami do zbi^^fozych atentatów.

jrOia wykaz indywiduów, których postępowanie' 
wznieoa podejrzenia: B u r t a r d ,

p a g a n d y, nic innego nie mającej na celu, jak 
o b a l e n i e  t y c h  z a s a d ,  które są p o d s t a w ą  
m o r a l n o ś c i  p u b l i c z n e j * .

Odpowiedź na notę tę podaliśmy wczoraj. Była 
ona zupełnie objektywną, co sasługuje na tem wię
ksze uznanie, im muiej może się objektywnością po
szczycić nota rosyjska. Nie ogranicza się bowiem tu 
rząd rosyjski na przedstawieniu zażaleń, lecz stara 
się przedstawić Bułgarję jako burzyciela porządku 
publicznego, wysuwając ogólnikami interes swój aż na 
wyżynę interesu ogólno-europejskiege. Przypuścić je
dnak należy, że te mocarstwa, które poparły żąda
nia Rosji, nie solidaryzowały się końcowymi ustępa
mi noty gdyż nie odpowiadałoby to ich dotychczaso
wemu, odrębnemu niż Rosji, stanowisku wobec 
Bułgarji i jej rządu.

Cała ta sprawa okazuje w całym blasku nik- 
czemue i wielkiego mocarstwa niegodne postępowa
nie Rosji. To jednak u miej nie po raz pierwszy — 
i sapewne jeszcze nie ostatni!

W o l a ń s k i ,  F e d o r o  w, Jfi. u c k i i niejaki I w a  
n o w s k i ,  w Ramełii zamieszkały rosyjski anarohi 
sta. Wyżej wspomniany Wolański, nauozyoiel chemii 
i zoologii w Rasgradzie, ma do swego roiporządze- 
nia szkolne laboratorjom. W n i e m  z a m y k a  s i ę  
o n  c z ę s t o ,  a ż e b y  p r a c o w a ć .  Wszystkie che
mikalia jakich on potrzebuje, sprowadza zarząd szko
ły podobno z zagranicy. Równocześnie stara się on 
ro z p o w s z e c h n ia ć  pisma anarohistyczue genewskie, i 
organizuje od czasu do czasu zebrania, uczęszczane 
przez bułgarskich ofloerów i urzędników, którym 
stara się wszczepiać nienawiść do Rosji. Dalekie od 
czynien’a przeszkód zgubQ»j działalności anarchisty
cznej, wydają się władze bułgarskie raczej ssłonn emi 
do zachęcania ich do takiej działalności.

„To j e s t  o b e c n y  s t a n  B u ł g a r j i !  Mło
dy jeszoze kraj, związany z drugiem państwem wa- 
zalstwem, p e z o s t a j e  w b e z p o ś r e d n i e j  
s t y c z n o ś o i  z ż y w i s ł a m i  p r z e w r o t u  naj
gorszego rodzaju, w którego obecności widzą wszyst
kie prawie mooarstwa poważne niebezpieczeństwo 
dla publicznego porządku.

„Kraj ten staje się ogniskiem spisków, zwróco
nych przeciw bezpieczeństwu R#»ji> której właśnie 
Bułgarja zawdzięcza swoje istnienie. Tem groźniejszą 
by było rzeczą cierpieć dłużej ten stan, że władze 
bułgarski8, nie zadowalająo się dawaniem schronie
nia anarchistom, powierzają im jeszcze wychowanie
młodzieży, ażeby tem atwiej mogli szerzyć swoje 
teorje przewrotu. Jest to rzeczą pewną, że Bułgarja, 
pozost*jąo na tej drodze, naraża swą całą przyszłość, 
i może się etać ozasem s t a ł e m  o e n t r u m  p r o
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JEŁENA
m c z  osnuta na tle stosunków Indowych 

na Bukowinie.

(Ciąg dalszy).

Od tsj pory z chaty Jełeny znikł cień czar
ny; w nockę k<iężyctto ą i burzliwe wieczory stały 
łęgi ciche i milczące, tylko na Prucie jak da
wniej śoirwali rybacy tęśkne pieśni i dumki, i jak 
dawniej palili na brzegach wesołe ognie.

Chata za wodą sta ła  takie cicha, spokojna, j 
ale niespokojne soaaie miała bogata, wdowa.

Sny jakieś okropne i mary bezlitośoe ją  mę
czyły, zrywała się jak  w gorączce, krzyczała na ' 
głos, a gd / j ą  najm ytka budziła, żegnała się i mc 
jej nie odpowiadając, szeptała :

—  Spasy Boże, sp as j  myłosernyj I —  Pada
ła  znowu na pościel i śniła dalej strasznymi ma
rami.

Zdałc się je j,  że była młodą dziewką, że Mi
chał s ta ł  nad nią z szarampojem i mierzył prosto 
w głowę... z nikąd pomocy, ni ra tunku, ani krzy
knąć, ani zawołać nie miała s i ł y . .  To znowu 
z Piotrem płynęła czółnem na Prucie, jeden księ
życ był nad nią, a jeden pod nią, przed nią długa 
srebrna wstęga iskrząca brylantami i gwiazdami.

Nagle oba księżyce zaeząły się kręcić w 
koło, coraz prędzej, coraz szybciej, coraz gwałto
wniej . .  i leciały w przepaść, w wir rzeczny, w 
toń bezdenną...

Przypomniała sobie, że był już raz wir t a - , 
ki, że ona stała nad nim i paść weń miała na 1

wieki... i ona i P io tr  jej ukoehany 1 Dziś we 
śnie kochała go tak, jak  przed laty i przypomniała 
sobie, że pragnęła wtedy paść z nim w en wir i
zginąć z nim razem, byle w jego .obJ£Cj“ ;

Ale dziś nie chciała tego, me chciała nawet 
aby w wir padły te dwa wielkie księżyce, które 
ciągle się kręciły i wydawały blask czerwony, 
żółty, straszny, jak  pożar... lub pogrzebowa po
chodnia smolna, jaką  raz na wielkim pogrzebie 
w mieście widziała.

A księżyce oba kręciły się strasznie naokoło 
siebie jakby w szalonym tańcu i patrzyły na nią 
t»k d z iw n ie  1

W y■ iągnęła ręce chcąc zatrzymać ten s tra 
szny taniec; chciała krzyknąć... głos zamarł jej 
w piersiach. Nagle puściły się księżyce, jeden 
przeciw drugiemu... zderzyły w biegu szalonym, 
r o z p r y s ł y  jak kamienie uder/ene ciężkim m ło te m .. 
i pa Ty W Prut, w sam środek wiru... woda się 
z a p i e n i ł a ,  iskry z a ś w ie c i ły ,  a wstęga srebrna stela 
się krwią czerwoną, żywą, ciepłą. Jełena widziała 
ją, c z u ła  jej odór, s łys/a ła  szum okropny... z wi
ru białego,' z piany srebrzystej biła krwawa
fontann .

Wszystko wydało jej się jakby na jawie...
nie godną była się upamiętać, ni# była w etanie
krzyknąć...

Przeżegnała się, ale do dnia białego nie mo
gła  już usnąć, a dziwne myśli męczyły ją  teraz 
na jawie, przypominając jej i młodość i P io tra  
i czasy szczęśliwe i smutną jej dolę teraźniejszą, 
kiedy ona ni wdową, ni mężatką.

Smutna to noc była, «hoć taka piękna jak  
dzień; smutna, bo i w chacie Dmytra Szerszenia 
mary odebrały sen Dmytrysze. _

Stara wstała raniej jak zwykle, i od switn 
zaezęła wyglądać powrotu syna. Czekała daremnie; 
bardzo długim wydał j#j się czas do południa,

dłuższym jeszcze  do wieczora, wyziera za każdym 
szmerem, za każdym ruchem... — nadaremnie.

Dmytro chodził pochmurny ale milczał, nad 
wieczorem kazał parobkowi wóz ładować do drogi 
i konie do dnia podkarmić.

Minął wieczór, Michała nie było i znowu 
rano Szerszenie na darmo syna wyglądali.

Na odjezdnem rzucił w ó jt  żonie:
— Jadę do Kocmania, aż późną nocą wrócę.

A M ichał?  — wtrąciła nieśmiało matka, 
która dotychczas myślała, że s tary  jedzie za 
synem.

‘— Twój Micbał — odparł Dmytro opry
skliwie — nie wdał się we mnie, i nie ma 
w nim ani jednej mojej myśli, jakby nie moja 
krew.

— Ojcze — odparła pokornie kobieta — 
nie złorzeczcie mu, może on w nieszczęściu I

— Toż mni- gniew porywa na niego i złość 
bierze taka. żebym mu skórę da r ł  pasami z cia
ła. Oszalał z tą  babą.--

— Nia gniewajcie się —  przerwała matka 
—  ta  bądźcie sprawiedliwi! wszak nikt więcej 
temu nie winien jak  w ył Czyście-to zapomnieli, 
jakeście mu dogadywali; jak zawsze ino J . ł e n a  
była u was na ustach, jakby innej nie było 
dziewki we w si?  a kiedy chłopak żartował z j a 
ką in.ią dziewuchą, toście go wyśmiewali i pod
suwali znowo Jełenę.

__ No to co I — przerwał w złości Dmy
tro — to eo ? ja  mu nie kazał warjować dla ba
by ; chsiałem, aby się z nią ożenił, aby mu zapi
sała grnnta, a on co z rob ił?  Grunta, haee , nai 
propadajut, aby ona tdorowa buta. To ja go tak 
nauczył ?

, .  T . ^  badin! mołodpj toin, przypomnijcie 
sobie jak z nami było 1

Austro - niemiecko - węgierskie 
rokowania handlowe.

Z Berlina donoszą w sprawie tych rokowań 
Pester Lloydowi-. „Jakkolwiek pewne in tsresy  
skupiły się przeciw nowym traktatom handlo
wym, wcale jednak nie możemy wierzyć, iżby 
walki tej rząd pokonać nie był w stanie. Rząd 
chce „zapobiedz", toż samo agraryści i ich so
jusznicy — rząd chce zspobiedz wykluczeniu 
handlu niemieckiego 7,a granicą, a owi inni chcą 
zapobiedz większemu obcych płodów napływowi.

Przed 12 laty, kiedy przemysł niemiecki 
był w najwyższym stopniu nadwątlony a rolni
ctwu ciężkie przesilenie zagrażało, mogli się nie
mieccy zwolennicy ceł ochronnych daleko s łu 
szniej powoływać na solidarność wszystkich go
spodarstwa swojskiego interesów — dzisiaj ten 
ogół interesów stanowczo przemawia przeciw nie
ugiętemu trzymaniu się dotychczasowego syste
mu, a za dążnością rządu, który pragnie eksoort 
oprzeć na nowych podstawach traktatowych i ile 
możności ubezpieczyć go od niepewności i wro
gich prądów, jakie z rokiem 1892 zagrażają. 
(W tym rokm npływają prawie wszystkie trak 
taty handlowe). ,

Postępowanie to rząd-u niemieckiego tem 
silniej przemówi do przekonania, skoro się jaśniej 
wykaże, iż t ra k ta t  austro-węgiersko-niemiecki 
jest tylko rozleglejszego planu podwaliną. Podobnie 
jak  Niemcy, czują też inne państwa potrzebę za
pewnienia 9obie dróg zbytu za granicą i obwaro
wania się przeciw wrogom ekonomicznym. Jeżeli 
w głównych zarysach przyjdzie do skutku wspólna 
polityka handlowa trzech państw trój przymierza, 
odpowiadająca przeważającej w każdem z nieb po
szczególnie, naturalnej sile ekonomicznej, to nale
ży się spodziewać, że się do tych trzech państw 
przyłączą Szwajcarja, Belgia i kraje nad dolnym 
Dunajem położono —  a wówczas tym pań
stwom, które się bezwzględnej trzymają ochronnej 
polityki cłowej, daleko trudniej by przychodziło 
zbierać j«j korzyści, bez zadauia dojmujących 
szkód tym produkcji swojej gałęziom, które za 
granicą szukać muszą pola zbytu.

Główne ustępstwo uczynić mogą Niemcy co 
do ceł zbożowych. Te są obecnie pięćkroć wyższe 
niż w r. 1879, i znośnemi dla samycbźe Niemiec 
mogą być tylko dopóty, dopóki ceay zboża uad 
wszelką miarę Bię nie podniosą, i stosunki wza
jemne pomiędzy konsumentami przemysłowymi a 
rolniczymi pozostaną normalne — coby jednak 
ustało w raz ie , gdyby produkcja przemysłowa, 
skutkiem zamknięcia dla niej targowic zagrani
cznych, podupaść musiała. Cło zbożowe z roku 
jg g '5 — 30 marek od tonny —  zawszeby jeszcze 
było cłem ochronnem, zwłaszcza gdyby nie dla 
wszystkich, ale tylko dla państw trak ta tem  obję
tych, uatauowione było.

Agraryści agitują obecnie twierdzeniom, że cho
dzi o powszechne, a' przeto Rosję także obejmują
ce zniżenie ceł zbożowych, gdyż inaczej Rosja 
zamknęłaby u siebie przystęp wszelkim przemy
słow ym  towarom niemieckim. Wszelako napróżno 
s z u k a l i b y ś m y  za jaką urzędową lub inną wiaro- 
„odna w s k a z ó w k ą ,  iżby rząd niemiecki zechciał 
ułatwić dostęp obcym płodom bez zapewnionych 
nawzajem korzyści, Rosja też na długo przedtem,

Stary popatrzył na nią zdziwionym wzro
kiem, a oua ciągnęła dalej : ,

— Chociaż wam ojciec nieboszczyk odmó
wił, a bracia podsiedli na was z bukami, tak 
przecie mnie nie poniechaliście, ale mówili: życie 
sobie wezmę, jak  ciebie nie dostanę !

Dmytro odwrócił się i sp luną ł:
— To twoja natura i twego syna, ja  — inny. 

Niech go pioruny zabiją.
Stara chwyciła się oburącz za głowę.
— Oj holowenkai moja neseesastywa! chło

piec zginął, a ojciec rodzony go klnie.
_  Nic mu nie j e s t ,  bądź spokojna —  od

parł, uspakajając j ą  — zaszedł z P io trem  do klu
czmy i pije na pociechę...

— Posyłała ja  już do karczmy, ale na ( k .  
m o ! a gdzież on kiedy dwie doby pił.. '

Pijak nie zna m irry  T u-
Ostrze, nie tutaj R a d ź \  V y '"  - . plJą' t0  na’. -1, B!*,lz spokojna, jutro  wróci.
że svn w t a *1 W!̂ z ' pojechał zły i rozgniewany, 
i DieninrGa prarzy»twie Piotra Cygana zapija się 
. 3  t r a c i ; niespokojnym dotąd wesie nie
w A, g y, 0 P6łu*cy wrócił, a z dalek światło 

Chacie zobaczył, i Dmytrycha, która na powi
tanie wyszła, ręce łamiąc, zaw oła ła :

— Meehańka jeszcze nie ma —  wtedy stary 
poskrobał się za ucho i chociaż nie pokazał tego 
po sobie, zadrżał w głębi serca.

Raptem posmutniał i wydało mn się, że ko
nie parskają, jakoś nie wesoło, pies nie witał go 
radośnie, a księiyć oświecał smutne twarze haj
duków wiejskich, którzy mieli nakaz pilnować obej- 
śeia wó; towego pod nieobecność gospodarza.

Zwrócił się do n ich ; pokłonili się obaj sm u
tno, w milczenia. Wieczór był długi, a D m ytry- 
cba opowiadała im o swoich trOBkach, przejęci też
KttIJ il a5 vniftri aflAIUAITI 1 flDllltClln

nim mowa była o wiedeńskich rokowaniach han
dlowych, zwolna przeprowadziła znpełne zamknię
cie granic swoich europejskich. Rosja przeto ża
dnego nie ma powodu do odwetu, i nie byłoby to 
żądaniem niesłusznem, aby Rosja, chcąc nczestni- 
czyć w benefisach ekonomicznych, gotową się oka
zała do odwzajemnienia się dobrem za dobre*.

Gladstona bil katolicki.
Niemałe zdziwienie wywołał wniesiony nie

dawno temu w angielskiej Izbie posłów projekt 
Gladstona, dążący do tego, aby zniesiono ostatnie 
zapory, przeszkadzające katolikom angielskim 
w osiąganiu pewnych posad urzędowych — rasowy 
ten Szkot słynie bowiem jako badacz Biblii i Ho
mera. jako zwolennik Greków a wróg katolicyzinn. 
Juścić vitendo discimut — i przewódzca l ibera
łów angielskich, stając w interesie stronnictwa 
ramię do ramienia z Irlandczykami, mnsiał brać 
względy na katolicyzm, który po zatracie mowy 
ojczystej stał się narodowem piętnem synów 
Erynn. Ostatni zaś ów bil (projekt ustawy) Glad
stona — Catholic Disabilities B tll — sanadto 
nosi cechę finty taktycznej, mającej rząd w kło
pot wprawić.

Jako pozytywne główne pnnkta wymienia 
bil gladstonowski dwie zwłaszcza posady — lorda na
miestnika Irlandji i lorda kanclerza Anglii — któ
rych według dotychczaBOwyeh nstaw angielskich 
katolikom nadawać nie wolno. Gladstone, akceptu
jąc homernle, musiał naturalnie akceptować prze
wagę katolicyzmn w Irlandji, Bkoro tam żywioł ka
tolicki wielce przeważa, a gdy lord namiestnik 
niejaką także władzę w duchownych sprawach 
irlandzkich posiada, bil ten miał przeto wywołać 
podziw u Irlandczyków a może i katolików an
gielskich pobudzać przeciw Saliibnremu, który 
zezwolić nie może na projekt gladstonowski. Jn -  
ścić Salisbury nie wieleby sobie robił z tego, 
gdyby katolik został lordem namiestnikiem w Dn- 
blinie, ale na żaden sposób posady lorda kanclerza 
królowej nie może poruczaó mężowi, na któregeby 
się nie zgodzili bisknpi państwowego kościoła an
glikańskiego, do lorda kąnclerąa bowiem należą 
sprawy obsadzania wszelkich anglikańskich pre- 
bend duchownych, promocyj, mianowania biskupów 
anglikańskich i t. d., i on je s t  w tych sprawach 
doradzcą królowej.

Liberały angielscy, będąc wobec Kościoła 
anglikańskiego sekciarzami, nonkoformistami, zs 
wszystkich sił pracują nad obaleniem przywile
jów, dających temuż kościołowi państwowemu 
głoi w sprawach pąńatwawy.ch —  ale zawsze 
zachodzi pytanie, czyby Gladetoae, gdyby był u 
steru rządów, poważył się, właśnie wobec druhów 
noukonforaai8tycznych — nienawidzących katoli
cyzmu tak jak  angbkanizmn, a może i więcej — 
poruczać posadę lorda kanclerza katolikowi. Glad
stone wiedział bardzo dobrze, iż konserwatywny 
gabinet Salisburego wcale się nie wda w tę Bjnra- 
wę, że nie dopuści do traktowania a tem  amfej 
do uchwalenia bilu gladstonowskiego. P rasa  ka to
licka angielska uderzyła na rząd, a jeBzcae do
bitniej książę Norfo lk . ka to l ik , nżywany przez 
Salisburego do pertraktacyj z W atykanem  yr 
liście otwartym poprostu do krucjaty przeciw rzą
dowi wezwał — pomimo, że z pewnością, gdyby 
chodziło o oddanie posady lorda namiestnika Ir-  
landji ks. Norfolkowi, Salisbury przeciw temuby 
nie oponował, tem bardziej, gdy ostatecznie posa
da jest raczej od parady i niezawodnie w czasie 
niedalekim zwiniętą zostanie.

W końcu jednakowoż okazało się, i e  wcale 
nie chodzi o ewentualne obsadzenie tych dwóch 
dostojeństw katolikami, a że nawet katolicy tego 
nie pożądają, ale że chodzi o całkiem inną spra
wę, w której dom królewski jes t  interesowany. 
Jużcić w rozprawie izbowej nie pornszano tej 
okoliczności, a pdy Gladstone jej nie dotykał, 
musieli też reprezentanci rządu udawać, ie  
nie wiedzą, o co właśnie chodzi w biln gladsto- 
nowskim. Otóż prawo angielskie zabrania zdolnemn 
do następstwa na tronie członkowi domn panują
cego, wchodzić w śluby małżeńskie z katolikiem 
czy katoliczką, a tu właśnie bardzo mówią o tem 
że najmłodsza córka księcia Wulii, księżniczka 
Maud wyjść ma za mąż za jednego z arystokra-

idźcie 
na

—  Grigori! -  rzekł krótko wójt -  ia! 

Oatrę W ‘6 d° ^  p W . d .

- ° ^ J a k ' \ “ a i ' l 11̂  i  saepaąl ni«lmiftlo.
będzie pismo ¥ pame dw irnV ^  (naczelnikn)

roz„m“ iPÓjdZie?ie ze, słowei“ , jednem, krótkiem... 
rozumiecie?' Usly8zec d“ esi<?ć, wymówić jedno...

—  R o z u m ie m .
. Ostrze jest siostra Piotrowa, koło niej

siedzi wróżka... Py tać  tam co z moim chłopcem. 
Nie mówić zkąd, nie mówić dlaczego, nie mówić 
nic, ino pytać. Słuchać, miarkować, a zaraz wra
cać uazad. Rozumiecie?

— Rozumiem —  była odpowiedź —
— Nie gniewajcie się, badin du>irnyc§e — 

wtrąciła  nieśmiało matka taki mnie nosił niepo
kój, jakeście pojechali, że... ni# gniewajcie się, ja  
jeszcze rano posyłała na Ostrę.

— Stary zachmurzył się.
— Nie gniewajcie się — szepnęła —  cho

dził Grigori, wrócił nad wieczorem.... —  stary 
zwrócił się szybko do hajduka.

— Goście tam  zrobili ?
— Nic — odrzekł pokornie zapytany — był 

na Ostrze, był w chacie J a k y n a  Ukraińca — ale... 
ale...

Umilkł, czekał dalszego pytania, stary zmar
szczył brow, wąsa najeżył, milczał; dziwnie wy
glądała twarz jego oświecona blaskiem księżyco
wego św ia tła ;  dziwnie, bo grał w niej równocze
śnie wyraz gniewu, niepokoju i surowożei, jak  
gdyby w sercu jego nczncia to walkę z« bo®1* s 
czały.

<C. d. n.)
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cji, katolika. F inalne usunięcie wszelkich klauzul 
co do katolików z prawa angielskiego, odraza u- 
możliwiłoby ten plan, —  i trudno też zrozumieć, 
dlaczegoby katolik wysokiego rodu nie mógł się 
żenić z córką następcy tronu jak margr. of Fife, 
albo nawet z córką królowej jak margr. of Lorne.

Jak  wiadomo, ks. Walii wcale nie je s t  bo
gaczem i mu-u dzieci swoje utrzymywać i wypo
sażać z tych docbodów, jakie mu wyznaczono — 
w którym to względzie sam dobrowolną deGa- 
ra i ję  złożył i o po^ag dla swoich córek nie może 
się udawać do parlamentu. Bardzo m ąirze  zatem 
czyni, że się za bogatymi zięciami ogląda. Szlachta 
k a to lc k a  jest  w Anglii stosunkowo najbogatsza, i 
jakkolwiek księżniczka Maud żadnego zapewne nie 
m a widokn zasiadania kiedyś na tronie, i- dlatego 
bez szkody dla siebie mogłaby wyjść ze katolika, 
zawsze to jednak sprawa drażliwa, gdyż takie za- 
mążpójście byłoby wobec braku równouprawnienia 
wyznań, wypadkiem senzacyjnym, niedopowiednim, 
i  państwowy kościoł anglikański zapewne ręce by 
załamywał ze „zgorszenia*.

Książę Walii wysoko ceni Gladstona, ale czy 
mu się Gladstone przysłużył owym bilem, to rzecz 
bardzo wątpliwa; Gladstone musiał przecie wie
dzieć, ie się z tym bilem nie 'ntrzyma. Chciał 
więc zapewne tylko nogę podstawić rządowi i po
stawić go w fałszywej pozycji wobec domu k r ó 
lewskiego.

Zgromadzenie przedwyborcze.
Zgromadzenie wyborców, celem wysłuchania 

wyznania wiary politycznej kandydatów na posła 
ze Lwowa, odbyło się wczoraj wieczorem w r a t u 
sza. Ponieważ dr. Lewakowski z powodu ehoro- 
by przybyć nie mógł, a dr. Smolkę zwolniono na 
jego prośbę od stawania przed wyborcami, prze
wodniczący p. Romanowicz wezwał p. St. Szeze- 
panowskiego, by skreślił  swe zapatrywania poli
tyczne. Poprzednio jeszcze odczytano wniosek dr. 
Obroińskiego i 35 towarzyszy, aby zgromadzenie 
zawiadomiało o swych uchwałach zarówno komi
te t  lewicy sejmowej, jak centralny komitet wybor
czy. Wniosek ten przyjdzie później pod głoso
wanie.

Następnie, powitany oklaskami zabrał głos 
p. Szczepanowski.

Rozpoczął od zaznaczenia ważności sformu- 
tow aaia  pewnego programu, któryby jasno kreślił  
na tle obraza sytuacji c e l i  środki działania. Obe
cna chwila je s t  ważna, w tej chwili występując 
z wyraźnym programem, można bardzo wiele 
zrobić. Dotychczas Koło polskie nie miało Białego 
programu, stawiało tylko poszczególne postulaty.

My, jako odłam narodu polskiego, nie może
my umieszczać punktu ciężkości swych działań 
we W iedniu. Wszystkie nasze stosnnki żądają 
rozszerzania autonomii krają, tu też jest  główne 
pole naszego działania (brawa). Robota społeczna 
jest nas/ern najważniejszym działauiem, bo nasze 
społeczeństwo ma najbardziej demokratyczny 
netrój ze wszystkich narodów Europy. Duch na
rodu polskiego wyrobił sobie głębokie pojęcie zró
wnania (brawa). Program więc demokratyczny 
jest u nas sarzneony przez stosunki. Lecz przy
znanie się do zasad postępowych, nie wyczerpuje 
programa. Praca organiczna jes t  obowiązkiem 
wszystkich, i tylko oddające się jej stronnictwo 
może nazywać się narodowem (brawa). Stronni
ctwo demokratyczne, które pokazało, ze umie 
umierać dla narodn, chce dziś świat przekonać, 
i e  dla narodn żyć potrafi (brawa).

Sytuacja obeesa je s t  decydującą dla delega
cji polskiej. Ministerstwo dotychczasowe było au- 
tonomicznem tylko w słowach nie w czyuach, na
uczyło ono stronn ctwa żebrać w W iedniu o kon
cesje. A kto żebrze u rządn centralnego, nie po 
legając na słuszności swych żądań, ten jest  
w czynie centralistą  (brawa). Mimo zmian w mi
nisterstwie, będziemy mieli znowu stan  bez wy
bitnego kiernnkn, a wobto tsgo stronnictwo m a
jące program może zawładnąć sytnacją. Przyszłej 
Radzie państwa przypadnie w udziale załatwienie 
ważnych spraw jak np. trak ta t  z Niemcami, swe- 
s t ja  waluty, npaństwowitnie kolei Karola Ludwi
ka, reforma podatkowa. Są to kwestje nie zasad, 
lecz umiejętności politycznych, lecz rezultat bę
dzie miał charakter polityczny. Od tego zależeć 
będzie kwestja  samorządu, rozszerzenia dlań ram, 
do czego dążyć powinniśmy. Węgrzy wprawdzie 
szerasy samorząd opłacają większymi podatkami, 
lecz mimo to zyskają, bo ta  autonomia spotęgowa
ła  ich siły. My chcemy autonomii i powinniśmy 
wstąpić na drogę podobną Węgrom.

I  tak n. p., przechodzą do szezegółów, po
winniśmy się domagać dogodnej dla nas polityki 
taryfowej, gdyż to je s t  jeden z warunków podnie
sienia naszego rolnictwa (brawo). Powinniśmy po
pierać myśl utworzenia kanału, rówuo egle idą
cego z koleją północną, a łączącego Dunaj z Odrą, 
bo jeś l i  myśl ta  przyjdzie w wykonanie tę będzie
my mieli tanią dregę komnuikacyjuą, a nawet je 
śliby nie przyszła, to przynajmniej pod tą  groźbą 
możemy wymódz na kolei półnoeuej obniżenie 
taryf.

Ponieważ po upaństwowieniu kolei Karola 
Ludwika znaezsa liczba jej urzędników straconą 
by była dla życia obywatelskiego przeszedłszy w 
zależność od rządu, lewica postawiła sprawę za ła
twienia pragmatyki urzędniczej.

Najważniejszą jednak dla nas jes t  kwestja 
autonomii edukacji, zaprowadzenie systemu wycho
wawczego, zespolonego z tradycjam; i charak te
rem  narodowym (brawo). U nas tem większą jest  
potr/eba tego, że spu leo-ństw o nowe ma ustrój 
demokratyczny. Bo siła, to nie zasoby materjalne, 
lecz nmysł, który niemi włada (brawo). Lecz w 
Galicji takiego wychowania publicznego nie ma. 
Je ś l i  myśl polska dotych zas u nas nie zaginęła, 
zasługa to tylko raszyi h ' r a te k  (brawo). Polska 
edukacja wychodzi ze społeczeństwa, polega na 
wyrobieniu charakterów (biawo). Rzecz to najdo
nioślejsza w chwili obecnej. kiedy zapowiadają się 
ważne reformy społeczne (brawo).

Prąd socjalistyczny jest  to prąd obcy pol- 
skiemn narodowi, lecz lekceważyć go nie można, 
bo jest  kryiyką obecnego systemu k ap ita l is ty 
cznego (brawa) Lecz naród polski jes t  jedyny 
w Europie, który ma prawdziwe pojęcie myśli 
i obowiązków obywatelskich (brawa), a wobec 
tego nie może się wytworzyć klasa kapitalistów 
bez obowiązków, a to są właściwi agitatorowie 
socjalistyczni (brawa). Poprawa złego stanu rze
czy znajdzie się nie w przymus ie  ustawowym, 
lecz w myśli obywatelskiej, którą tylko sam o
dzielna edukacja wytworzyć może Co do m eto
dy działania, wyroznmieuie dla innych opinii 
je s t  pierwszym warunkiem.

Takie są zasady s tronnic tw a narodowo de
mokratycznego i do nich się mówca bezwarunko
wo przyznaje (kucem  brawa).

Z powodu spóźnionej pory, nie stawiano 
żadnych interpelacyj do kandydata, pozostawiając 
je na dzisiejsze zgromadzenie. Przed zamknięciem 
zgromadzenia wybrano w miejsce p. T. Romano- 
wicza, który dziś wyjechał ze Lwowa, przewodni
czącym na  następne zebranie p. F r .  Zimę.

Wybory do Rady państwa.
K r a k o w s k i  k o m i t e t  c e n t r a l n y  dla

zachodniej Galicji poleoa następujące kandydatury 
z małej własności: okręgu Kraków, ks. Chotkow- 
sfeiego; z okręgu Biał#-Żywiec, Czecza; z okręgu 
Niskc-Łańcut, hr. Hompeiza; z okręgu Brzesko- 
Boebuia dr. Str#szewskiego a z okręgu Myślenice- 
Wadowice, Popowskiego.

Ks. dr. Cbotkowski zwołał wyborców z mnioj- 
szej własności powiatu krakowskiego na zgromadze
nie do sali Rady miejskiej w dniu 24 bm , o godz. 
1 2  w południe, celem złożenia sprawozdania ze swej 
działalności poselskiej w Radzie państwa.

Komitet przedwyborczy pow. G r z y m a ł ó w  
odbył onegdaj posiedzenie pod przewodnictwem hr. 
Mieczysława Pinińskiego ze Soroki i na wniosek 
przewodniczącego uchwalił jeduomyślnie popierać kan
dydaturę na posła do rady państwa z mniejszych po
siadłości po iatów Grzynułów-Trembowla-Husiatyn 
dotychczasowego posła z tego okręgu p. Właaysława 
Czajkowskiego z Medwedowiec, za którym takie i 
komitety w Trembowli i Husiatynie się oświadczyły. 
Kandydatura ta otrzymała już jak donosiliśmy, po
twierdzenie komitetu cen tra ln ie .

W B u c z a c z u  stanął przed wyborcami
18. bm. dr. Bloch — a pochwalny telegram na
desłany nam dzisiaj jako sprawozdanie przez 
burmistrza Sterna, by ogół .zachwycił się* tym 
kandydatem opiewa:

„Wobec kilkuset wyborców złożył właśnie dr. 
Bloch d. 18. bm. w dłuższej mowie sprawozdanie 
z dotychczasowej czynności poselskiej. Omawiając 
sytuację polityczną wyzwał Polaków i Rusinów do 
wspólnej pracy, zaapelował do tradycjonalnej pol
skiej gościnności względem żydów a wskazawszy 
na wspólne prześladowania do wspólnej wyzwał 
obrony. Wyłuszczył program swego przyszłego po
stępowania w razie wyboru a na wezwanie przy
rzekł zdawać n a  p r z y s z ł o ś ć  c z ę ś c i e j  przed 
wyborcami sprawozdanie i prosił wyborców chrze
ścijańskich, ażeby szanując tradycyjne pojęcie 
sprawiedliwości, (?) pozostawili to jedyne krzesło 
poselskie, zajmowane przez reprezentanta 800.00Q 
izraelitów i nadał j e m n !

Na przemówienie burmistrza Sterna w spra
wie nznpełuienia gimnazjum tutejszego, przyrzekł 
starać się o to, t»k a ministra, jako też w kole 
polskim, do którego należał zawsze i w razie po
nownego wyboru nadal należyć będzie. _ Zgroma
dzanie przyjęło to sprawozdanie do wiadomości 
i udzieliło dr. Blochowi wotnm zaufania i przy
jęło jego kandydaturę jednomyślnie*.

Również od p. Sterna otrzymujemy drugą 
depeszę tej t r e ś c i : „Tutejsze starostwo aarządziło 
na dnin dzisiejszym rezolucją do liczby 3122 wy
kreślenie Leona Meiselsa z listy wyborców wsku
tek czego nie posiada czynuego, ani biernego 
prawa wyboru do Rady państwa*.

Od komitetu popierającego kandydaturę Mei- 
sele.-a otrzymujemy znowu tej treści te legram : 
„Zainterpelowimy na wczorajszem zgromadzeniu 
dlaczego nie popierał w Radzie państwa spraw 
m ia- ta  Bui-zucza, w szczególności sprawy akty
wowaniu wyższego gimnazjum, odpowiedział p. 
Bloch, ze nie czuł się do tego obowiązanym, z po
wodu, że p ?y ostatnim wyborze w Buczaczn 
większości me uzyskał. Śmieszna ta odpowiedź 
wywołała oburzenie nawet u jego zwolenników, a 
(gromadzenia rozeszło się bez najmniejszych ma- 
a ifcataoyj. Roistrwuna przez przeciwników pogło
ska, jakoby p. Meisels nie miał prawa obieral
ności jest  fałszywą i dowodzi tylko „jak silnem* 
je s t  stronnictwo p. Meiselsa, akoro się do takich 
uciekają środków*.

W przemyskiej Gazecie czytam y: Prezes
kasyna mieszczańskiego, p Ferdynand Majerski i 
gospodarz kasyna mieszcz. p. Michał Osiński. za
praszają obywateli miasta Przemyśla na dzień 
19 bm , t. j. na czwartek, o godz. 6  wieez., do 
kasyna mieszczańskiego w celu porozumienia się 
nad głosowaniem na p o sła  do Rady państwa 
z miast P r z e m y ś l a  i G r ó d k a .  Obywatele — 
wyborcy! zgromadście się licznie pomni tego, jak  
ważnym i douiosłym jest ten wybór dla nas i j a 
kie nam grozi niebezpieczeństwo ze strony Gródka. 
Rozchodzi się o dobro kraju i o honor trzeciego 
z rzędn miasta w Galicji. Tylko ciężka niemoc 
może uniewinnić od jawienia się w czwartek 
w kasynie mieszczańskim".

Komitet przedwyborczy m. Przemyśla wydał 
następnjącą odezwę: „W celu wyslucb&nia kandy
datów ubiegających się o mandat poselski do Ra
dy państwa z miast Przemyśla i Gródka odbędzie 
się d. 22. lutego 1891 o godzinie 3 popołudniu 
w sali ratuszowej Walne zgromadzenie wyborców. 
Uwiadamiając o tem upraszamy P. T. wyborców, 
ażeby na to zgromadzenie jak  najliczniej przybyć 
raczyli. Dr. A Dworski, przewodniczący. Ignacy 
Frankowski, zastępca przewodniczącego, Tomasz 
Patryn, sekretarz".

W T a r n o p o l u  przyjaciele dr. Jekelesa go 
rąco zwijają się za tegoż kandydaturą i pragną bądź 
cc bądź dotychczasowego posła dr. E. Czerkawskiego 
nie dopuścić do Rady państwa. Nawet męż >wie za
ufania lewicy, której prezesem był dawniej dr. Czer- 
kawski, który w izbie posłów jest jednym z nieoce
nionych referentów dla spraw szkolnych —  popierają 
dzięki zwykłej konsekwencji lewiey. . p. Jekelesa. 
Wczoraj w sprawie tej kandydatury odbyło się w Tar 
nopolu zgromadzenie, któremu pr ewod dezył dr. L a  n- 
d a u .  P. Landau pobudki tego zgromadzenia i prze- 
bieg jego w ten sposób opisuje w teleg amie, jaki 
dziś otrzymaliśmy :

„Burmistrz miasta dr. Kuźmiński sprosiwszy po
tajemnie za pomocą prywatnych zapro»iD około 200 
wyborców, dla ułożenia komitetu miejskiego, wywo
ła ł tem ogólny protest wyborców, który znalazł wyraz 
w odbytem równocześnie walcem, plakatami zwoła- 
i,em, zgromadzeniu. Zgromadzenie to liczące około 
1 0 0 0  wyborców, wybrało jednogłośnie powszechny 
komitet wyborczy miejski, składający się z następu
jących p p .: dr. StaDisław Glogier, Józef Ingwer,
Konstanty V ieczerzyk. o k. prokurator państwa, dr. 
Michał Landao, Jerzy Kuźnia, radca, dr. Hermann 
Schwarz, Ludwik Puntsohert, Leon Fleisehmann, dr. 
Zarzycki Włodzimierz, dr. Juliasz Landesberg. W a
lenty Stachiewicz, dr. Maksymilian Miinzer. dr. Ka
zimierz Zgórski, dr. Adolf Rosenfeld. Mieczysław 
Tapkowski, Samuel Perlberger. Edmund H  uswald, 
Marek Majerowicz, Karol Sochaniewicz, Jakob Stein- 
hardt, Erazm Ludwik Yeltze, Mojżesz Rappaport, 
Leonard Mężyński, Eliasz Teiber, Hipolit Rogowski, 
Mojżesz Kitaj. Bazyli Omiczyński, Abraham Hartmann, 
Aleksander Cznbaty, Mojżesz Markus Plathaus.

Dalej uchwaliło zgromadzenie zawiadomić o tem 
komitet centralny, lewicę sejmową i dzienniki krajo
we, zaznaczając, iż samozwań zego komitetu obranego 
skutkiem niewłaściwego zarządzenia burmistrza z w y
kluczeniem dwóch tysięcy wyborców nie nznaje, i ta
kowemu uzurpowany charakter miejskiego komiteti

odmawia. Na tym zgromadzeniu przed zamknięciem 
ogłoszono kandydaturę dra Maurycego Jekelesa. Dr. 
Michael Landau, kierujący obradami zgromadzenia.

W obwodzie s t a n i s ł a w o w s k i m  przeciw 
dotychczasowemu posłowi p. St. Cieńskiemu, gdy hr. 
Wojciech Dzieduszycki oświadczył, że z powodu złe
go staDU zdrowia kandydować nie będzie, stanął jako 
kandydat p. Włodz. Gniewosz ze Złotego Poloka.

P. Ludomir C i e ń s k i zaprasza wyborców po
siadłości większej okręgu K o ł o m y j a - H o r o d e n k a -  
Ś  n i a t y  n Ko  b ó  w-N a d  w ór  n a na dzień 23 lu
tego br. o godz 11. przed południem do sali Rady 
powiatowej w Kołomyi, celem wysłuchania kandy
datów ubiegających się o mandat posła do Rady 
państwa i celem omówienia i postawienia kandy
datury.

W G r y b o w i e  zawiązany kemitet przedwy
borczy dla wyboru posła do Rady państwa z mniej
szych posiadłości z okręgu wyborczego Nowy-Sąez- 
Grybów-Limanowa-Nowy-Targ uwiadamia, że w d 
23. lutego br. odbędaie się zgromadzenie przedwy
borcze w sali Rady powiatowej, celem porozumienia 
się co do wyboru posła, do którego to dnia pp. kan
dydaci zgłosić- liąjaiczą do prezesa p. Karola Bru- 
nickiego lub jego zaBtępcy p. Edmunda Klemen 
siewicza.

Z B r z e ż a j i  otrzymujemy następujące pi
smo. D. 16. bmLodbyło się n nas posiedzenie po 
wiatowego komitetu przedwyborczego. Na zapro
szonych 100 osób, zjechało się 74, miedzy nimi 
prawie wszyscy reprezentanci inteligencji świe
ckiej i, duchownej n s k ie b  narodowców i sporo 
włościan.

Z kandydatów ua posła do Rady państwa 
stanęło osobiście dwóch, dr. Andrzej Czajkowski, 
kandydat stronni rwa narodowców ruskich i p. 
Kazimierz Żarem.*, dzierżawca dóbr i dotychcza
sowy poseł.

Ks. Emil Dżułyński. proboszcz z Łapszyna 
i wydawca Posłatinyka, który kandydaturę pise
mnie do komitetu głosił, usprawiedliwił swoją 
nieobecność, ft/wyim aie wiary politycznej złożył 
na piśmie.

Delegat podhaj ickiego komitetu, 4 ). Boro
wski zgło.i) kandydaturę notarjusza Kurysia 
z Lutowisk, któ’/  go o to telegraficznie prosił.

Zebrani wybrali przewodniczącym p. Wol- 
fartba.

Pierwszj prtemówił dr. Czajkowski, języ
kiem czysto ruskim. W mowie zaznaczył, że je s t  
szczerym przyjacielem Polaków, podniósł, że in- 
teresa Polaków i Rusinów, za które w Radzie 
państwa walczyć tfzela , są identyczne, wzywał, 
aby Polacy wyrzekli się Polski historycznej, aby 
wyrzekli się polityki, jak  mówi „zaborczej*, aby 
zrezygnowali z polityki polonizacyjnej, a Rusini 
natomiast wyrzekną się ntopji podziału Galicji, 
żyć będą razem z nami jak  b ra t  z bratem, nie- 
rozdzielnie. Niech odrodzi się Polska „etnografi- 
ezno-nacjonalna* wołał mówca. Do Koła polskie
go n i e  w s t ą p i ,  —  wstąpiłby jednak do je 
dnego 1 Polakami klnbu politycznego, —  gdyby 
klub ten nosił nazwę klubu lnb koła „posłów ha
lickich" lab posłów „polsko-ruskich*. Na każdy 
wypadek za obowiązek swój by nważał iść z poi 
skimi posłami ręka w rękę we wszystkich spra
wach krajowych^ ekonomicznych i autonomicznych.

Kandydat ^ e . m h a  zdał krjótką epnw ę ze 
swej działalności, zaznaczył, że w gadzie  państwa 
przez kilka miesięcy pośłor.ania dużo zrobić nie 
mógł, gdyż popfzednik jego, po którym m andat 
odziedziczył (Roman' hr. Potocki), nie zostawił po 
sobie żadnej luki, gdyż do żadnej nie należał 
komisji. Natomiast po za Izbą pracował dla dobra 
swego okręgu wyborczego, wyrobił dla niektórych 
gmin, klęską zeszłoroczną dotkniętych znaczne 
opusty podatkowe i usposobił rząd przychylnie dla 
kolei lokalnej w naszej okolicy, która niebawem 
stanie się rzeczywistością. Gdyby wybranym zo
stał, to obok dążenia do wzmocnienia sił  w mo
narchii, s tarałby się o zreformowanie ta ry f  prze
wozowych i o komunikację kolejową w naszej 
okolicy.

Dr. Czajkowskiego interpelowali pp. Turski 
Wolski, ks. Solecki i dr. Schatzel, co do tego, 
jak daLko sięgaćby miała solidarność posłów ru
skich w Kole polakiem — jak  się zapatruje na 
sprawę podatku gruntowego —  czy w razie a ta 
ków na autooomię krajów, a względnie krajn na
szego nawet za cenę ustępstw dla Rusinów nie 
dałby się odwieść od wspólnej z Polakami obrony 
kraju jako całości itd.

Na interpelacje te odpowiedział dr. Czaj
kowski, mimo j ćn&k nacisku nie zdeklarował się 
wyraźnie, jak  daleko ma iść solidarność posłów 
ruskich z posłami polskimi, i w tym kierunku 
zrobiła mowa jego nieprzyjemne wrażenie, poda 
jąc w wątpliwość szczerość intencji narodowców 
ruskich.

Co do komitetu ruskiego, to przyznał dr. 
Czajkowski, że taki istnieją, że właśnie dzisiaj 
także się zbiera i że niestety zasiadają w nim 
i to w znaczniejszej liczbie tak zwani moska- 
lofile.

Ponieważ komitet dzisiejszy r. prezentował 
tylko jeden z trzech razem wybierających powia
tów, przeto do głosowania nad kandydatami nie 
pizyszło, ograniczono się jedynie do wyboru ko
mitetu ściśle j8z< go z 16 osób, w ręce którego 
złożono prawo postawienia kandydata  w porozu
mieniu z komitetami sąsiedzkich powiatów,

Do komitetu ściślejszego wybrano jedno
głośnie z Polaków pp. Wolfartha, Jędrzejowieza, 
Tyszkowskiego, ks. Soleckiego, Polańskiego, Wol
skiego, Nartowskiego, Kopystyńskiego, Podlew- 
skiego i Zonderera, 7, Rusinów pp. ks. Kordnhę, 
ks. Soniewickiego, dr. Czajkowskiego, ks. L epk ie
go, Sauata i Kaezewkę.

K om itet ściślejszy rdbył tego samego dnia 
posiedzenie, na którem dyskutowano także nad 
innemi osobistościami, których kandydatury przez 
osoby trzecie byty poruszone. Zdaniem obecnych 
Rusinów, z kandydatur ruskich najłatwiejszą do 
przeprowadzenia byłaby kandydatura dz. Czajkow
skiego, z Polaków najłatwiejby przpszedł wybór 
prezesa Rady powiatowej brzeżańskiej Wolfartha.

W końcu wybrano pp. Wolfartha, Wolskie
go i ks. Kordubę mężami zaufania do traktowania 
z sąsiedniemi powiatami, które także po trzech 
delegatów tym celem wybrały.

Zjazd tych 9 mężów zaufania (po 3 z ka
żdego powiatu) odbędzie się w Brzeżanacb dnia 
19. lutego i wtedy stanowczo kandydatura posta
wioną będzie.

Na posiedzenin rnskiego komitetu z 15 
członków (po 5 z każdego powiatu), który się tn- 
taj 16. bm. odbył, nie przyszło do zgody i osta
tecznie żadna kandydatura tam  uchwaloną nie 
została. Najwięcej głosów otrzymali dr. Czajkow
ski i sędzia z Podhajec Żegiestowski.

Ze S t a n i s ł  a w o w a otrzymujemy dziś
19. bm. następujący te legram : Walne zgroma
dzenie wyborców w Stanisławowie uchwaliło kan
dydaturę dr. Leona Bilińskiego. Szydłowski prze
wodniczący.

Z e  S k a ł s t u  donoszą o dziwnej opiesza
łości. Zwołane na 17. bm. przez przewodniczącego 
p. Nemetza zebranie ściślejszego komitetu w sali 
rady powiatowej, spełzło na niczem, a przybyłych 
na to posiedzenie przewodniczący dla braku j e 
szcze dotąd kandydata na posła, zaprosił pono
wnie na dzień 2 0 . b. m.

Pod napisem „Mądry Polak po szkodzie* 
umieszcza D iło  na czele swego ostatniego numeru 
„pismo z prowincji*, które pod wieloma względa
mi tak je s t  charakterystyczne, że pomiuąć go nie 
możemy.

„Jak  słychać — poczyna autor — panowie 
z polskiego komitetu centralnego postanowili so
bie twardo, że więcej jak ośmiu Rusinów nie śmie 
d. 2. marca wyjść z urny wyborczej. (Tu dodaje 
redakcja D iła  następujący przypisek: „O jakiejś 
takiej uchwale komitetu polskiego my tu  we Lwo
wie nie w iem y; na każdy sposób liczba wybra
nych postów ruskich nie może zależeć od samego 
komitetu eolskiego.*).

„Tej twardej loiki w żadeu sposób zrozumieć 
nie mogę. Zdrowy rozum chłopski powiada tak :  
albo panowie komitetowcy polscy wierzą w to, że 
posłowie-narodowcy wiernie stać będą przy zasa
dach, jakie wypowiedział rnski komitet narodow
ców w swojej odezwie wyborczej, a w takim ra
zie powinuo być dla nich jeduakowem, czy tych 
ruskich posłów wyjdzie z urny wyborczej ośmiu 
ezy może dziesięciu, albo i więcej, —  albo ci pa
nowie Rusinom narodowcom nie wierzą, a w takim 
razie byłaby już loiczniejszą uchw ała: starać się 
o to, aby ani jaden Rusin nie wyszedł z arny 
wyborczej.

„Otóż panom komitetowcom polskim snać 
nie o to chodzi,' co zdrowy rozum chłopski dyktu
je, ale chodzi im o obdzielenie mandatami pol- 
skierai jaśnie wielmożnych Wolańskich, Łosiów, 
Zarembów, Barańskich i podobnych im olbrzymów 
politycznych, dla których gdzieindziej miejsca 
nie ma. Ale te nadetatowe wielkości, bodajby 
zdrowe, nie zaważą w Kole poL-kiem ani za „niech 
tabaki*, a polski komitet centralny, narzucając 
ich wyborcom ruskim, wystawia sam sobie smu
tne świadectwo, że nie dorósł temn poważnemu 
zadaniu, jakie nań w teraźniejszej dobie nakłada 
dobro własnego jego narodn.

„W róg nie spi — a fuudusze na agitacje 
wyborczą już zapewne nadążyły. Otóż swoją tw ar
dą nehwałą chce chyba polski komitet centralny 
doprowadzić do tego, aby w kieszeniach wybor- 
ców-chruniów (tak zowią mosk"olile narodowców) 
spotkał się gulden austrjacki z rublem rosyjskim. 
To rzecz wielce niebezpieczna. Bo 80 000 rosyj
skich rubli papierowych znaczą więcej jak  1 0 0 .0 0 0  
—  powiadam: sto tysięcy guldenów austrjnckich, 
a na taką sumę obywatelski podatek wyborczy 
zaledwie się ściągnie, nie mówiąc już o tem, że 
wszystkie nadetatowe wielkości razem wzięte, na
wet stutysięcznej części tej sumy nie są warte.

„Baczcie więc panowie, którzy w polskim 
komitecie centralnym zasiadacie, aby się znowu 
nie sprawdziło poLk ■ przysłowie : „Mądry Polak 
po szkodzie !“

Ciekawiśmy, v ikiej intoacji redakcja D i
ła  te  studencką a omie i.łośiiwą tłuku tarację 
podałam na samem ■ io swego wczorajszego nu- 
mern P . 3 n

Kmita Miejscowa i mmm.
Lwów dnia 19 Lutego

* Zapiski oso b ls  o. Marszałek kraj. ks. San- 
guszko bawi od 16. bm. w Krakowie. —  Margrabia 
Zygmunt Wielopolski przybył d. 16. bm. wiec*or«m 
1 Warszawy do K'akowa.

* Mianowaniu Ridea sekcyjny w ministerstwie 
sp-awie iliwości dr. Aleksander Tchórznicki mianowa
ny radcą ministerjaiuym.

Dr. Hochegger mianowany został nadzwyczaj
nym profesorem wszechnicy w C z e r m o w  ach

Szefem sekcji w minisieretwie sprawiedliwości, 
na miejscu Stembacha został mianowany Krall v. 
Krallenburg.

* A rc y k s ią ż ę  Leopold Salwator wyjechał 
na polewanie do dóbr skarbowych w Starziwie, koło 
Ohyrowa, w towarzystwie pułkownika Dylewskiege, 
kapitana artylerji Triigera i dyrektora dóbr pań
stwowych, Glanza.

* D o k to r a t .  I'. U ładysław Sołowij, anakultant 
sądowy, rodem z P. :ih :yoy w Galicji, uzyskał dziś 
na uniwersytecie tu' ym stopień doktora praw.

* E g z a m tn a  k l i f lk a c y jn e  dla nauczycieli 
szkół ludowych przed komisją egzaminacyjną w Prze
myślu, która miała się odbyć d. 25. lutego b. r., 
odroczono do d. 9. marca b. r.

* W sprawie spuścizny po Sewerynie Go
szczyńskim otrzymujemy następujące wyjaśnienia: 
Sam tylko śp. Agaton Giller został umocowany przez 
umitrającego poetę do rozporządzeni# pozostał»ś°'% P° 
nim. Do przeglądnieni* papierów, starannie w oso- 
bnyoh działach uporządkowanych, śp. Giller zawezwał 
nas kilku bliższych przrjaciół, co dokonaliśm y, a 
zwracając mu papiery wyraziliśmy zdanie, że nic z 
niob nienad^je się do natychmiastowej publikacji, a 
jako cenną dla przyizłości. lecz po większej ozęści 
tylko pamiątkowego znaczenia spuścizną po znakomi
tym po«cie, należy ją złożyć w jednej z publicznych 
bibliotek.

Dział potTyczny, który miałem w rękn, nie byt 
obfity. Składały go kilka fragmentów z projektowa
nych prao obszerniejszych i dość liczne poezje liry
czne, z których niejedne były już znane, inne wido
cznie takie dawniejsze, nie chciał auto-, jak gją zdaje, 
włączać do zbiorów wyd*nyoh swoich poezji. Utworu 
większego, ukończonego ż a d n e g o  nieznalazłem.

W rok po śmisrei Goszczyńskiego wyjechałem 
na dłużazy p°byt do Wiednia, i wkrótce potem w ła
dze rządowe nakazały Gillerowi wydalić się z krajn. 
U lal się Giller do RapperswyJn, gdz.ie czynny w za
rządzie  Muzeum sześć lat przebywał, a gdy otrzymał 
pozwolenie powrota z internacją w Stanisławowie już 
nie miałem sposobności widzić lię z nim Niem^głem 
więc powziąśó z ust ś. p. Gillera pozytywnej wiado
mość o papierach po G oszczyńskim , mam jednak 
najgłębsze przekonanie, że n :e złożył ich gdzieindziej 
tylko w zakładzie rapperawylskim, którego rozwojem 
przez dłngie lata gorliwie się zajmował, a z jego 
założyoielem wiązał go stosunek nai»ympatvczniejszy.

Kornel Ujejski.
* Wypadek kolejawy. Ze Szczakowy (granica 

austro-rosyjska) donoszą: Wczoraj d, 18. bm. przed 
południem wskutek złego ustawienia zwrotnioy wje
chał pociąg osobowy na dworen w Szczakowie na 
s ociąg towarowy, który atał na szynach dodatkowych.

Lokomotywa i kilka wagonów zdruzgotało się, a kil
ku podróżnych odniosło lekkie rany.

* W Czytelni dla kobiet będzie mówił w 
piątek 2 0 . bm. dr. Jendl „O n e r w a c h  i n e r 
w ó w  o ś o i*.

* Dalszy ciąg zgromadzenia wyborców m. 
Lwowa odbędzie się dziś o g dżinie 6  wieczorem w 
sal* ratuszowej. Na por/ądku dziennym, jako punkt 
pierwszy interpelacje wyborców i odpowisdzi na nie 
poiła Siczepanowikiego.

* P .  Szlezygierówna wyjechała dziś ze Lwo
wa zawiadomiona telegraficznie o niebezpiecznej cho
robie oj-a swego w Warszawie. B .leśna wiadomość 
doszła sympatyczną artystkę w chwili, gdy powróci
ła  z pięknego rautu, jaki dla niej wczoraj urządziła 
p. Ledereiowa, zgromadziwszy w salonie swoim ceły 
prawie muzykalny świat tutejszy. Koncert p. Szlezy- 
gierówny zapowiedziany na 1 . marca, nie odbędzie 
się - - a  prawdopodobnie i raut w Kole literackiem, 
zapowiedziany na sebotę, w którym p. Szlezygie
równa miała główne numery programu wykoncó, zo
stanie odwołany.

* Festyn dziecięcy n a  lodzie. Wydział ły
żwiarski po myśli prośby, licznemi podpisami młod
szego pokolenia zaopatrzonej, „by skoro tyle festy
nów na lodzie dla starszych już było, panowie i dla 
nas dzisci także coś tam urządzili*, urządza w naj
bliższą niedzielę pogodną, „festyn karmelkowy*, przy- 
czem dzieci, Die tylko na lodzie, lecz i w amfiteatrze 
znajdujące się, cukrami, a pierwsi, nadto jeszcze, za 
postępy w ślizganiu się na łyżwach i innemi poda
runkami obdzielani będą, Nagrody te, komisja z dzie
ci złożona, rówieśnikom swoim przyznawać będzie; 
prócz tego zaś i najmniejszy łyżwiarz i najmniej
sza łyżwiarka otrzymają także stosowne premie.

* Z powodu zamieci śnieżnych został ruch 
na kolei lokalnej Czerniowee-Nowosislica 1 dniem 
wczorajszym wstrzymany.

* „Sokół* lwowski obchrdzi w niedzielę 2 2  
bm. uroozystośó 24-Ietniej rocznicy swego istnienia. 
O godzinie 7 po południu odbędzie się w sali „So
koła* witozorek muzykalno - deklamacyjuy, połączony 
z ćwiczenimi ozłonków. Wstęp dla rodzin człon
ków za biletami, które otrzymać można w kan- 
celarji Towarzystwa; potem odbędzie się wieczornica 
dla ozłonków, na którą lista zamknie się w piątek 
wieczorem.

* Rozlosowanie dzieł sztnki między człon
ków zjednsczonego towarzystwa przyjaciół sztuk pię
knych za r. 1890, odbędzie się w Krakowie podczas 
ogólnego zgromadzenia d. 15. marca 1891 r. Dyrekoja 
uprasza przeto tych pp. korespondentów i członków 
towarzystwa, którzy dotąd nie uiścili należytości za 
akcje na r. 1890, iżby najpóźniej do dnia 28. lnte- 
go br., pod utratą udziału w losowaniu, pieniądze 
za umieszczone akcje wraz ze spisami członków 
nadesłali.

* Zmarli. Michał Drzewieoki zmarł 17 bm. we 
Lwowie w 57 r życia. — Karolina Chomicka zmar
ła  w 34 r. życia.

Temasz Bartik, fabrykant pilników i obywatel 
m Krakowa, przeżywszy 56 lat, zmarł tam dnia 
15 bm.

* F la n  p o w ie t r z a  Obserwatorium szkoły poii- 
‘eclinioznej donosi dnia 19 lntego o godzinie 12.
■1 połu .lnie :

W ubiegłej dobie lioząc od godz. 12. dnia 
18. lutego br. do 1 2  godz. dnia 19 lutego br. mieli
śmy mierny wiatr póinoi-ny; niebo zachmurzone, a 
i'.-wietrze bardzo wilgotne (84%  wug wzgl)

Sriidii'* tem pera tu ra  doby by łą  — 7.7  C nai-
wyisza -{-4*0 wczoraj popełudnin, najniższa - 19 4°C, 
dziś o 7 rano,

Wczoraj papołudaiu padał śnieg nieznaczni 
■Wysokość opadu 0 4 mm.

Zniżka barometryezna 750 do 755 mm znaj-
wała się w półn. Skandynawii; zwyżka 780 do 

*' 75 mm w Niderlandach ; zniżka drugorzędna w Kry
mie.

Stan barometru i edn’ owany do p . m. był dziś 
u 9 g. rano 778 m- .

Barometr stoi w mierze.
Prognoz* na dobę następną od 12 g. w po

łudnie d. 19. bm. do 12 w południe d. 20. b m ..
Słaby wiatr zachodni, średnia temperatura doby 

podniesie się do — 6.0 °C, stan nieba będzie zmienny, 
powietrze wilgotne; śnieg nieznaczny, przeważnie 
pogodnie.

* Jutro, dnia 10. lutego: św. Niceforą M. 
— św. Fteodora.

—  Z N o w eg o  S ącza  piszą: Karnawał był pełen 
niespodzianek. Koncert znanego barttonisty p. L. 
M iłasz^w skiego z udziałem pani Wysockiej, żony na
czelnika i p. Fióhlicha udał się wybornie. Wieczorek 
urządzony przez wojskowych był świetny, a bale ka
syna, straży ogniowej, czytelni i mieszczański miały 
niezwykłe powodzenie. Doskonale, bo ochoczo bawio
no się także n& wieczorku maskowym, urządzonym 
przez p. Wł. Miinza. Bal urządzony przez kasyno 
połąozony z loterją fantową, przyniósł znaczny do
chód na korzyść ubogich uczniów.

We czwartek 19. bm. cech szewski poświęcał 
swój sztandar cechowy. Po nnczystem nabożeństwie

mowie ks. infułata Góralika, wbito w sztandar 
gwoźdz;e. Pp. Friedrich, br. Brnnioki, dr. Romer, 

'dr. Slawik, Olszewski, Sterkowicz, Barb&cki, major 
Marczewski i Jakubowski byli kumami.

— W  Przemyślu ospa nie ustaje, to też tam
tejsza Gazeta przestrzega, by wobec tego nie rozpo- 
ozynano nauk w szkołach przemyskich z d. 25 bm.

— F a ł s z y w e  2 0 -c e u tó w k l  pojawiły się na bru
ka ezerniowieckim. Dotychczas nie zdołano wyśledzić 
sprawców tego fałszerstwa.

—  J u b i l e u s z .  W Pomorzankach w Ks. Poznań-
skiem obchodzili cnegdaj jubileusz państwo Buchow- 
scy. Na uroczystość tę stawili się prócz dzieci, zię
ciów i wnuków, reprezentanci wszystkich spokrewnio
nych rędzin jak : Buchowscy z Warszawy, Jarchow- 
soy, Karpińscy, Wegnerowie, Jażdżewscy, Trampczyń- 
scy, Koszutscy, aby złożyć hołd jnbilatom a patrjar- 
cbom rodu. O godzinie 1 0  odbyło się Bolenne nabo- 
ieństwo w kościele parafialnym w Raczkowie, gdzie 
ksiądz proboszcz Kamieński pięknie i rzewnie do ju
bilatów przemówił. Oprócz gości pełno było ludu 
1 parafii, bo lud ten czuje instynktem prawdziwe 
przywiązanie, pamiętał jeszcze niejeden z nich ie 
emutDe czasy, kiedy czcigodna jubilatka w czasie 
najsroższej oholery z narażeniem własnego śyoia ra
towała chorych i całe rodziny zawdzięczają jej swe 
ocalenie.

Po nabożeństwie przybyła deputacja urzędowa 
składająca się z łandrata powiatu wągrowieckiego, 
komisarza obwodowego, tudzież p. von Gersdorfa 
z Popowa i doręczyła jubilatom medal pamiątkowy. 
Wśród śniadania zjechani się bliska i z daleka, a 
pod wieczór stanęła wobec jubilatów deputao:a po
wiatu wągrowieckiego, reprezeetnjąi-a wszystkie sta
ny, mianowicie pp. Ltenerd Brzeski, członek izby 
panów i nestor powiatu, posłowie Brodnicki z Nie- 
świaetowic i Roman Jan ta  Połczyński z Żabiczyna, 
p. Kazimierz Koszutski w imienin zarządu eentr. 
tow. gospodarczego, radca Majewski ze Zbietki jako 
przedstawiciel Banku Indowego wągrowieckiego, pp.
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Śridnlcki, Świna reki i Bajzner ja k o  delegaci Towa
rzystw przemysłowych, tudzież gospodarz oczyns i 
z Popowa kościelnego jakc wysłaniec e w o- 
ściaóskich. Wszyscy złożyli adresy z o powie niemi 
przemowami. Cz-igodni jubilaci,. wzruszeni głęboko 
temi objawami uznania, ze łzami zię owa a ,  0- 
mn z osobna. Wieczorem komnaty pomarzankowskie- 
go dwom tak e ? zapełniły, *e do obiadu pomieścić
wypadło około atu osób.

Szereg toastów rozpoczął sędziwy wetaran z r. 
1831 p Leonard Brzeski i w serdecznych a podnio- 
słycb słowach, owianych tą poezją życia, która zdobi 
mężów owej epoki, przypomniał czcigodnym jub,latom 
bies ich ŻYGia, na który patrzał własnemi oczyma od 
blisku pół wieku, a brzmiała w słowach czcigodnego 
starca istna litania bojowa, składająca się z czynów 
zasługi męża na polu obywatelskiej walki o prawa 
narodu, o wypełnienie zadań życiowych czcigodnej 
polskiej matrony, która w kółku rodzinnem cnotę 
knewiąo, dzielnie wspierała męża w jego służbie 
publicznej. W imieniu rodziny przemawiał serdecznie 
najstarszy wiekiem p. Joachim Jaroehowski i znów 
do łez wzruszył jubilatów. Panowie Władysław Bro
dnicki i Roman Półczyński zabierali głos w imieniu 
kół sejmowych i wymownie podnosili zasługi jubi 
lata jako niegdyś posła i męża publicznej zasługi.

Wśród obiadu odczytano przeszło 60 telegra
mów od osób prywatnych, od obn kół sejmowych, 
od sejmiku toruńskiego, ed redakcji pism polskich, 
znaczną ilośó listów ze wszystkich stron krajn i ob
czyzny. Na drugi dzień w niedzielę, nadchodziły je
szcze spóźnione depesze i listy.

Wszyscy uczestnicy tej podniosłej uroczystośoi 
opuścili Pomarzanki z tern przekonanym, ie pra
wdziwa zasłoga w narodzie naszym zawsze znajdzie 
uznanie, a życząc czcigodnym jubilatom zacnego ży
wota w jak najdłuższe lata, staropolskiej w ich do
mu gościnności serdecznie na długo zachowają 
wspomnienie.

—  N a jm lo d a z y m  s t u d e n t e m  na świecie jest 
bezwątpienia syn rektora uniwersytetu w Greifswald, 
który liczy sobie zaledwi# kilka dni życia. Maleń
stwo zapisane zostało na listę studentów wymienio
nego uniweriytetu na zasadzie starodawnego przywi
leju, rektorom tej wszechnicy przysługującego.

—  W y n a la z c y  b ic y k la ,  baronowi v. Drais za
mierzają niemieckie stowarzyszenia cyklistów wysta
wić pomnik w Karlsruhe. Drais stracił cały majątek 
na udoskonalenie swsgo pomysłu i umarł w 1851 r. 
w nędsy.

- N a  sp o so b y  b i o r ą  s ię  agenci emigracyjni, 
werbujący lud de Brazylii, a którym wyświecanie 
przez dzienniki polskie stosunków biednych wychodź
ców, zanadto psuje^ interes. Redaktor warszawskiej 
Gazety świątecznej, p. Konrad Prószyński, opowia
da w swem piśmie, że przed kilkn dniami przybył 
do niego jegomośś, mówiący p« polsku z cudzoziem
ska. Obcy zaczął od wychwalania gazety, dodając, że 
dla poparcia jej zaprenumerowałby chętnie 5000 egz. 
i prenumeratę gotów uiścić natychmiast Następnie 
skierował rozmowę na Brazylię i zapewniał, że te, 
co piszą o smutnej doli wychodź ów, jest nieprawdą, 
a w końcu oświadczył, że w zamian za zobowiąza
nie się popierania emigracji za pośrednictwem gazety, 
gotów jest zapłacić p. P. 15 000 rs. Powiedziawszy 
to, dobył pugilaresu z pieniądzmi. P. P. wskazał mu 
drzwi. Obcy powiedział, że mieszka prsy ul. Sena
torskiej w domu pod 1 17 m. 3. —  lecz jak się 
później okazało, adres był zmyślony.

  U rz ę d o w y  s ty l .  Włościanie jednej ze wsi w
powiecie krakowskim otrzymali z tamtejszego staro- 
•twa, opatrzone numerem 24.834. nasię.'ojące roipo 
rządzenie: „Od d r  gi Tymecko-Zabimow-kiej idącej 
przez Oholerzyn spływała oddaw ca  .woda. rowki.m 
przez wasz grunt idą -ym. Rowek ten zbiegiem czasu 
zapiosł się i zarósł a ponieważ takowego nie odczy
ściliście przeto zoet ł  swobodny <dpiyw wody wodv(?) 
która cofa się na ukorę wyżej położonych gruntów 1 
drogi. W myśl przepisu ustawy wedDej nikomu nie 
wolne spowodywać cofki wody na sskodg wyżej po
łożonych grantów itd.“

Nielada orzechem do zgrysienia dla naszego 
włościanina jest rozwiązanie takiej zagadki.

—  Stwierdzenie l e g e n d y .  Tygodnik londyński 
T it-B its  donosi, iż niedawno w Palestynie obalono 
twierdzenie uczonych angielskich, którzy utrzymywali, 
iż naród żydowski, zebrany w dolinie pom ędzy gó
rami Ebal i Gerizim, nie mógł w żaden sposób y- 
szeć kazania oraz błogosławieństwa ze szczytu g r 
rzeczonych, jak tego cbce biblia. Grono angielskie 
turystów zjechało umyślnie na miejsce, w celu zba 
denia warnnków akustycznych miejscowości. Dwaj 
Szkoci zajęli stanowisko na górze Ebal, dwaj zaś 
Anglicy stanęli na Gerizim. Reszta towarzystwa po
została w dolinie. Jeden ze S*kotów edczytał kaza
nie, z przeciwka zaś na sąsiedniej górze Anglik gło
sił błogosławieństwo. Obaj byli doskonale, słyszani 
w dobnie, gdzie zebrane towarzystwo okrzykiem 
„Amen!" w czasie właściwym potwierdziło fakt 
przez bibiję podany.

—  J u k  z r o m a n s u  M o n tep ln a .  Wi Iką senza 
cję w kołach wied ńskiej złotej młodzieży sprawił 
fakt następnjąoy : Przed kilkoma dniami kilku nado
bnych młodzieńców zabawiało się w najlepsze d« 
późnej nocy w pierwszorzędnej restauracji. Gdy wre
szcie wyszli na ulicę w stanie nadzwyczaj podooho- 
conym, jawiło się kilka zagadkowych postaci, którs 
jednego, najweselszego z pomiędzy nich pochwyciły, 
wsadziły do riorożti i uwiozły. Otrzeźwieni tym wy- 
psdkiem rrzyjaciele dopadli rycbłs innyob doróżek i 
puścili się w pogoń Ku wielkiemu ich przoraieniu 
dorożka v. uprowadź: 'Tm zatrzymała s ę prz. d bramą 
jednego z prywatny zakładów 1« zniezyeh dla obłą
kanych, gdzis też wesołego młodzieńca natychmiast 
zapakowano i gdzie tenże mim# us lnyeb starań przy
jaciół dotychczas s ę znajduje. Celem uwolnienia go 
poczyniono już kroki sądowe i lekarskie.

—  D o ś w ia d c z e n ia  ze ś c i ę ty m i .  Stracenie 
Eyrauda poruszyło widocznie omawianą kwestję. aza
li n skazanych na śoięcie, natyobmisst po wykona 
niu wyroku śmierć następuje. Dzienniki francuskie 
przypominają wykonane w celu rozstrzygnięcia po
wyższego pytania doświadczenie, które w r . 
jeszcze odbyło się w Algierze. Wykonali ,e intendent 
Faliois i lekarz Bonafou na dwóch Arabach na ś- ę 
cie skazanych. Umówiono się * katem, iż na yc mił 
po wykonaniu wyroku, pomocnik jego gi f clł 
złoży na warstwie gipsu, aby, o ile możności, ws rzy 
mać upływ krwi, do do wiadczenia zaś użyto tu y 
i ostrego bardzo sztyletu. Co do pierwszej głowy, 
Faliois przyłożeniem tuby do ucha, g lnym głosem 
wołał po imieniu ściętego, podczas gdy lekarz pilnie 
badał wyraz twarzy i oczów, śledząc na nich ruchu 
jakiego lub drgnięcia. Oczy jednak, jak i twarz, po
zostały nieporuszone, i zaledwie ukłncia sztyletu wy
wołały drobne miejscowe kurczenie się muskulów. 
Doświadczenie powyższa powtórzone z drngą głową, 
przyczem dla pewności obserwacji, dokonywający jej 
zamienili role, do tych samych doprowadziło wyni
ków. Ze wspomnisuiem powyiszem łączą pisma i in
ne, a mianowicie głośną swojego czasu zapowiedź 
smutnej pam ęci Lac«iaire’a, którjr przed straceniem 
swojem wezwał przyjaciela z lat dawnych, lekarza 
G«rvais z Oaen, na plac egzekucji, obiecująo mu, iż 
bezpośrednio po ścięciu zwróci w jego stronę oczy. 
Owóż skazany przyrzeczenia nie dotrzymał.

x s x J ^ . a - i ^ T .
Stało sięl w ostatnich latach prawie modą, 

zwłusieza w Paryżu, oskarżać któregokolwiek z wiel
kich pisarzy lub poetów jako złodzieja cudzej idei. 
Nie uuiknął tego ani Emil Zola, ani Wiktoryo Sar- 
dou, ani żaden inny z mistrzów słowa; obecnie przy
szli kolej na Alfoti a Daudefa. Oto Maurycy Montć- 
gut, młody poeta publicznie go oskarża o plagiat 
twierdząc, że główna sytuacja w „ L ’obstacle*, naj
nowszym dramacie oskarżonego, wziętą jest z jego 
wierszem pisanego dramatu „Le fon", drukowanego 
w r. 1880.

Prawdą jest, że w „Le fou" i w „L ’obstaeleu 
bohaterką jest matka, która poświęca swój honor dla 
szczęścia swego dziecka: nieszczęśliwa wdowa po 
obłąkanym, chcąc uwolnić syna od ciągle wiszącej 
groźby dziedzicznego obłędu i chcąc usunąć tę prze
szkodę, która dzieli syna od ukochanej dziewicy, wy
jawia przed nim swój zmyślony występek. Bez wąt
pienia jest w obu dramatach ten sam pomysł, ale 
oskarżenie o plagiat prowadzi często dalej, niżby się 
chciało, — bo odkrywa w końcu, że mniemany okra
dziony jest sam złodziejem. Ta zakwestjonowana ly- 
tuacja, którą Montćgut w dobrej wierze uważa za swą 
własnośó, znajduje się także w „ L ’hóritage fatal" 
Juliusza Dornay. w „Dernier duc d'Hallali“ Ksawe
rego Montćpin. w jednej noweli Armanda Pontmartin 
i w romansie Jerzego Pradel. I nie można się temu 
wcale dziwić; przeciwnie bardziej zadziwiającem by 
było, gdyby jakaś dobra sytuacja raz tylko zużytko
waną została.

Ideały i sytuacje są dla wszystkich; nikt nie 
może rościć sobie pretensji do zawłaszczenia pewnego 
działn uczuć ludzkich —  nie stając się śmiesznym 
Dla użytku takich uzurpatorów opowiada Anatol 
France następującą historję: Harpignies, zwany Mi-
chałem-Aniołem drzew, podobny w swej starcści po
wagą i siłą dębom, które maluje, sp 1 tkał pewnego 
pięknego dnia w laska Sologne malarza-amatora. Ten 
odezwał się do niego z pokorą wprawdzie ale i z na
ciskiem : „Wiesz, mistrzu, że ja rezerwowałem sobie 
tę okolicę". Dobry Harpignies nie odpowiedział nic, 
zaśmiał się tylko uśmiechem Herkulesa.

Pana Montćgut nie można wprawdzie porówny
wać z tym malarzem, ale można mu powiedzieć, że 
ideały nie należą do tego, który je pierwszy odkrył, 
ale ^ 0  tego, który w najpiękniejszej formie objawi je 
ludzkości.

Dopiero literaci tegocześni nabili sobie głowę, 
że ides mogą do kogokolwiek należeć jako własność.
Uczucie ludzkie jest tłem, na który poeta rzuca de
likatny i lekki haft, a nie trzeba zaraz obwoływać 
kogoś złodziejem dlatego, że powie; „nbóstwiam|Emi- 
lię, chociaż inny już tak samo się wyraził". Plagiat 
popełnia ten, który rabuje bez wyboru, bez gustu 
i poezucia piękna cudze ideały; zabiera — jak mó
wił Piotr Bayle — z obcego mieszkania meble, 
ziarno i słomę, kule i proch, wszystko co napotka. 
Taki rabnś nie wart pisać i żyć. Ale pisarz, który 
pożycza od drugich tylko to, co jf*t mu pożyteczne
i potrzebne i który umie wybierać, jest uczciwym
człowiekiem. Należy tylke zachować właściwą miarę. 
Swojego czasu powiedział La Mothe Le Vayer, że 
można zbierać jak pszczoły, nie robiąc krzywdy ni
komu, kradzież jest dopiero wtenczas, gdy się zabie
ra całe snopy. Le Vayer miał sławnego przyjaciela, 
który myślał jak on, a robił jak pszczoły — był t# 
Moltćre. Ten pożyczał u całego świata: u nowo
żytnych i starożytnych, u Hiszpanów i Włochów, a 
nawet u rodaków, a nie czyniono mu z tego żadnych 
zarzutów. Nasi modni aniorowie, chociaż niekiedy po
życzają to lub owo, nigdy nie zabierają tyle, wiele 
brał La F  ntaiue lub Molićre, a jednak stawiają ich 
zarat pod pręgierz.

Surowość naszych oskarżycie!: nie sasadza się 
n i  dokia4i»j znajomości pisania i poczuciu sprawie
dliwości, ale po prostu jest kwestją pieniężną To 
co nazywamy w literaturze ideą, stało się towarem. 
I  dlatego wielu interesuje się tak bardzo o własność 
sytuacji dramatycznej lub kombinacji romantycznej, 
bo one mogą przynieść autorowi pewną ilość złota 
Na nieszczęście liczba sytnacji i kombinacji nie jest 
tak wielką i dlatego konflikt dwóch autorów jest 
szęsto nieuniknionym. I  nie może być inaczej, jeżeli 
się zważy, że spekulujących na namiętności ludzkie 
jest wielu, a namiętności tych światem rządzących, 
jest tylko dwie: głód i miłośó. Sztuka im jest wyż
szą i czystszą, tern jest prostszą; sytuacje w niaj 
mają znaczenie podrzędne, mają wartość tylko taką, 
jską im geniusz nada. Poeta zabierając cudzą postać, 
bierze tylko materję wspólną wszystkim — wlewa 
jednak w nią swego ducha.

Dziś przytrafiają się coraz częściej oskarżenia 
* plagiat, a prawie zawsze można dowieść, że ska
rżący jest także plagiatorem, ie sytuację, którą on 
uważa za swoją, zużyło już przed nim dwudziestu 
innych autorów. Przed kilku lat Jan  Richepin był 
o sk a rż o n y m  o kradzież jednej balady Riickerta. Tym
czasem Richepin dowiódł, ie on nie nie dłułen Riic- 
kertowi i wskazał źródło, z którego obaj czerpali, 
m ia n o w ic ie  opowiadania arabskie, których autorowie 
są tak nieznani, jak autorowie bajek „Kota w bu
tach" lub „Zaczarowanej księżniczki". To też sanias 
się kogoś oskarży o kradzież idei, trzeba wpierw po
szukać. czy ona jest rzeo/ywiśoie naszą własnością i 
nie robić niepotrzebnego hałasu. Nikt nie może sobie 
pochlebiać, że odkrył nowe dziedziny myśli ludzkiej, 
przedtem przez nikogo nie badane. Idee są dla 
wszystkich, a dać*ncwą formę starej idei jest całą 
sztnką.

Literatura tegoozesna jest bogatą, ale przy
ćmiewają ją dwa grzechy: skąpstwo i pycha. Boto
rowie nowocześni są inteligentni zręczni, zuchwali, 
unreją pisać i czują może żywiej, aniżsli ich przod
kowie, ale pycha ich zabija. Chcą zadziwiać i to jest 
wszystko, czego chcą. Tylko pochwała ich, Jak gdy
by nie było dobrych i złych oryginalności. Taki wy- 
górówany indywidualizm jest niebezpieczny. Pomimo 
woli przypominają Bię te czasy, kiedy sztuka nie by
ła  tak oiebistą, kiedy artysta bezimieanio starał się 
osynić tylko dobrze, kiedy każdy praoował w tym 
samym celu, aby myśl wieku wynieść pod niebiosa.

Teatr, literatura i muzyka.
—  R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we ozwar- 

tek „Aida" opera w 4 aktach J .  Verdiego. Trzeci 
występ gościnny p Marji d’Osta, primadonny opery 
dwlla Scala w Medj dan.e i występ p. Warmutba, te
nora opery włoskiej. — Jntro w piątek „Przed 
ślubem" komedja w 5 aktach Kazimierza Zalewskie- 
p j  _  W sobotę „Żvdówka* opera w 5 aktach

Z Towarzystwa rybackiego. Na rok bie
żący przysposobiło Towarzystwo rybackie 250.000 
sztuk ikry łososia wiślanego, która z końcem sty
cznia b. r. do kilku wylęgarni celem wychowania 
narybku rozesłaną została. Największą iłość ikry, 
bo 170.000 sztuk, umieszczono w wzorowej wylę
garni w Zakopanem, która w przeszłym roku wy
budowaną została aa gruntach hr. Władysława Za
mojskiego, kosztem Edwarda hr. Raczyńskiego. 
Narybek rozpuszczonym zostanie w miesiącu maju 
do dorzecza Wisły, a na próbę 5,000 sztuk łoso- 
siąt żywionych będzie aż do jesieni w stawku z 
wodą zdrojową w Poroninie, poczem dopiero wpu
szczone zostaną do Dnnajca. W tejże samej wy
lęgarni w Zakopanem wychowaną będzie znaczna 
ilość, bo 2 , 0 0 0  sztuk łososia rzecznego amery
kańskiego ( Saltno fontinaliz), następnie wpuszczo
ną do Morskiego Oka.

Jen. dyrekcja anstr. kolei państwowych 
donosi, że z do. 1 . lutego 1891 zniesionem zo
stało, ogłoszone w miesiącu październiku 1890 0 - 
graniczenie taryfowe czasokresu do naładowywa- 
nia i wyładowywania wozów wizelkiego rodzaju, 
któreby ograniczenie odnosiło się do galicyjskich 
i bukowińskich szlaków podległych jen. dyrekcji 
kolei państwowych.

Egzamin* w szkole lasowej odbędą eif 
t  końcem I półrocza 1890/91 w następującym po
rządku :

Dnia 21 bm. na r. I  z matematyki elementar
nej, na r. n  z matematyki ustnej i meteorologii, na 
r. IH a rolnictwa;

Dnia 23 bm. I  z botaniki ogólnej, H z geode
zji, III z ustaw;

Dnia 24 bm. I  z geografii, H i HI z chemii, 
zastosowanej;

Dnia 25 bm. I  z chemii nieorganicznej, I I  s 
ekonomii społecznej i zoologii leśnej, m  z inżjr- 
n ierji;

Dnia 26 bm, I  z fizyki, II  z botaniki, geogno- 
zji i pedologii, IH z ocenienia lasu;

Dnia 27 bm. I  z zoologii ogólnej, H z wy- 
kreślnej geometrji, III z urządzenia i eczern la su ;

Dnia 28 bm. Iencyklopedji leśnictwa; n  z me
chaniki, HI z pozyskania płodów leśnych.

Poozątek egzaminów od godziny 8  do 1 przed 
południem; w razie zaś nie ukończenia tgzaminn 
z ustaw od godz. 4 po południu.

H a lew ’eiro. — W niedzielę po południn o godzinie 
■/, jo 4 „Grab. t j b j "  komedia w  8  aklucb Balu- 
/kiego. Rozpocioie „Han. Jo rga -  . t a e l .  d n m . l j -  
eznv w  1. akcie. - -  Wieczorem o godz. 7 „Noc w 
Wenecji11 operetka w 3 aktach Straussa. . . .

- R e s z k o w i e .  Według Nowosti dyrekcja te- 
atrów petersbursk ich  porozumiewa się z Janem 1 
Edwardem Reszkami o zaangażowanie ich na stałe

do y f t 7 ; Ł  kom.djopliar«y frab-
enskieh staje obecnie nowa siła i to mepoz e n z. 
Jest nie znakomity powieściopizarz Guy le au 
passant, którego sztuka p. t. „Dziecko11 wystawiona 
ma byó w teatrze Gymnase. Pierwsza te próba dra
matyczna słynnego autora.

Ostatnie wiadomości.
Sejm W. K. Poznańskiego zwołany został na 

dzień 8 . marca r. b. do Poznania. Naczelny pre
zes, rzeczywisty tajny radca hr. Zedlitz-Triitz- 
schler w Poznaniu mianowany został królewskim 
komisarzem, landra t i starosta zamkowy bar. 
Unruh marszałkiem, a właściciel Zalesia Stablew- 
ski zastępcą marszałka.

W kraińskim słowieńskim komitecie wybor
czym zachodzą scysje między klerykałami a mło- 
dosłowieńcami. Hr. Hohenwart nie powiedział, 
gdzie chce kandydować, tylko że w ogóle przyj
mie kandydaturę słowieńską. Młodosłowieńcy pro
ponują, aby go tak jak  w r. 1879 wybrano w pe
wnym górno-kraińskim okręgu wiejskim, ale tam 
stawiają klerykały od siebie kandydata, i żądają, 
aby go miasto Lubiana znowu jak  w r. 1885 wy
brała. T.-mu zaś przeciwni są młodosłowieńcy i 
zapewne klerykały ustąoić będą musieli.

Na zebraniu towarzystwa polityczno-słoweń- 
ekiego uchwalono, żądać o’d kandydatów, aby nie 
przystępywali do opozycji przeciw gabinetowi br. 
Twaffego. gdyż je s t  zawsze lepszy od najłagodniej
szego gabinetu niemieckiego; dalej aby w Radzie 
naństwa przyłączyli się do przychylnego Słowia
nom stronnictwa, a to na Dodstawie programu 
lublańskiego z października 1880 ; tudzież że nie 
powinni głosować za szkołą wyznaniową, jakiej 
biskupi żądają, tylko za narodową.

W zeszłą niedzielę zostały ogłoszone nowe 
przepisy dotyczące pobytu obcokrajowców w Al
zacji i Lotaryngii, które powita bezwątpienia lu
dność alzacka i lo taryngsta  z radością; jest ods 
ponownym dowodem, że rząd niemiecki cbce 
ostatecznie porzucić system zaprowadzony „w kra
jach rzeszy" przez ks. Bismarka. Znowu więc 
padła jedns z kolumn polityki „żelaznego księ
cia", a po długim przeciągu czasu może Alzacja 
i Lotaryngia ponownie odetchnąć swobodniej I 
Przymus paszportowy został zniesiony, a mur 
chiński wzniesiony między F rancją  a Niemcami 
już nie istnieje! Pad ł  on na hańbę swego twórcy, 
który dziaiaj ma ponownie sposobność przekonać 
się, iż „żyjemy w czasie komunikacji i że żadne 
sztuczne odgraniczenia krajów sąsiednich pod 
koniec 19. stulecia na dłuższy czas utrzymać się 
nie mogą*.

" ~ ~ J e d e n  z pruskich organów półurzędowycb 
donosi o niedzielnej naradzie gabinetowej, że za
stanawiano się na niej nad stanowiskiem, jakie 
ma zająć rząd wobec gazaciarskiej wojny podja
zdowej ks. Bismarka, i że miano uchwalić, aby 
nie występywano przeciw samemuż ks. Bismar- 
kowi, ale każdą pochodzącą od byłego kanclerza 
wiadomość, w razie potrzeby prostowano. Dlatego 
też urzędowy Reichsanzeiger sprostował w ponie
działek fałszywe pogłoski co do postępywama 
rządu w snrawie Zanzibaru. . . .

Z drugiej strony donoszą, że rząd dopoty me 
wystąpi przeciw osobie ks. Bismarka, dopóki wy
cieczki jego będą nosiły firmę jakiegoś dzienni
ka. Mylnem też jest, jakoby cesarz na parlamen
tarnym obiedzie u Capri?iego z oburzeniem wy
rażał się o ki. Bismarku; cesarz powiedział tylko, 
ża pewne zajścia są ubolewania godne.

Mylnem też jest, jakoby ambasador rosyj
ski hr. Szuwałów z polecenia cesarza Wilhelma 
jeździł do Friedrichsrnbe. Ambasador złoży! ks. 
Bismarkowi tylko wizytę prywatną, jako stary 
przyjaciel, będąc naturalnie pewnym, że mu tego 
cesarz Wilhelm za złe nie weźmie.

Fremdenblatt pisze: Świetne, serdeczne przy
jęcie arcyks. Franciszka Ferdynanda Da dworze 
rosyjskim, poruszyło radośnie nietylko Austro- 
Węgry, ale musiało wywołać z pewnością jak 
najlepsze wrażenie wszędzie, gdzie ty 1 ko pokojo
we objawy są pożądane. Car i rodzina carska 
przyjęli gościa w sposób, który wyraźnie wska
zywał, jak przyjazny stosunek panuje pomiędzy 
oboma dworami, które stosunkowi temu z pewno
ścią jeszcze więcej ciepła nadać mogą. Sympatja 
wzajemna najwyższych osobistości obu peństw 
liczy się zazwyczaj do najsilniejszych sękojmi 
pokoju. Słusznie tedy określiła opinia publiczna 
odwiedziny arcyksięcia i przyjęcie ze strony po
tężnego, pokój miłującego władcy rosyjskiego, 
jako fakt w obecnej sytuacji znaczący, obudzają- 
cy jak najlepszą nadzieję i wzmacniający ją na 
przyszłość. Najwybitniejsze organa rosyjskie przy- 
łącznją s.ę do tego pojmowania rzeczy.

Fremdenblatt powtarza w tym względzie 
petersburską korespondencję Forda  o pobycie ar
cyksięcia w Rosji. _________

li

Z Rzymu donoszą: Prezes gabinetu odbył 
z ministrami handln i finansów konferencję, na 
której omówiono główne pnnkta przyszłej cłowej 
polityki włoskiej. W kompetentnych sferach 
utrzymują, iż w nowo zawrzeć się mających t r a 
k tatach handlowych rząd chce się wiązać tylko 
co do małej liczby artykułów.

Z Madrytu donoszą: Przewódcy powstania 
oporteóskiego przebywają w Galicji (północno-z- 
cbodma prowincja hiszpańska.) Mimo to jednak 
wielu skompromitowanych oficerów pozostało w 
Portugalii, nie mogąć dostać się do Hiszpanii

W iedeń d 19. lutego. Stan zdrowia 
hr. Taaffego, który zapadł na katar płuc, po
prawił się znacznie.

Zagrzeb d. 19. lutego. Kardynały ar
cybiskup Mihalowic zmarł dziś o godzinie 4 
rano.

G rac d. 19. lutego. W kołach woj
skowych opowiadają, że cesarz Wilhelm przy
będzie na manewra letnie do Styrji koło Cilli.

P ra g a  d. 19. lutego. Przy wyboraph 
do pragskiego gremium kupieckiego zwycię
żyła niemiecka lista kandydatów; czescy 
członkowie nie głosowali. Czeskie stowarzy 
szenie kupieckie wniosło protest

M oskw a d. 19. lutego. Z Petersburga 
donoszą tutaj, iż rząd rozważa zniesienie do
tychczasowego sposobu wysyłki skazańców 
w drodze administracyjnej na Sybir. Odnośny 
projekt miała rządowi przedłożyć komisja wy
delegowana celem badania tej sprawy jeszcze 
w r. 1889 pod przewodnictwem dyrektora 
rosyjskich więzień Gałkina. Komisja ukoń
czyła obecnie swe prace i zaprojektowała 
w miejsce administracyjnej wysyłki na Sybir 
zaprowadzenie kolonizacji w prowincjach gra
nicznych, w lżejszych wypadkach więzienie 
od 1 do 8 lat.

B erlin  d. 19. lntego. Z powodu jazdy 
hr. Szuwałowa do Friedrichsruhe do Bismar
ka, pojawia się znowu, pogłoska, że hr. Szu
wałów zrezygnować zamyśla. Pogłoska taka 
już nieraz się pojawiała i okazała się mylną.

H am bu rg d. 19. lutego. Hamb. Corr. 
podnosi, że ks. Bismark wcale nie je st w hu
morze wojowniczym, i że też nie myśli ucze
stniczyć w rozprawach pruskiej Izby panów. 
Obecnie zajęty jest przedewszystkiem swymi 
pamiętnikami, w których spisaniu głównie 
Lotar Bućher mu dopomaga.

P a ry ż  d. 19. lutego. Carnot zaniechał 
podróży swojej do Algieru, dowiedziawszy się 
o panującem tam niezadowoleniu i ciągłych 
reklamacjach krajowców. Wkrótce przyjdzie 
do zmiany na posadzie gubernatora algier 
skiego.

Figaro donosi z R zym u: Biskup Frep- 
pel oświadcza, że przybył tu z powodu k rą
żącej pogłoski, jakoby papież nosił się z my 
ślą wydania encykliki, w której chce się po
godzić z Republiką; tego jednak zamiaru 
papież wcale nie miał. Biskup Freppel miał 
d. 16. bm. pożegnalne posłuchanie u papieża.

P aryż d. 19. lutego. Ambasada rosyj 
ska oświadcza, że wcale nie wiedziała o przy
byciu Aszynowa do Paryża, że też wcale by 
go nie przyjęła; Aszynow przybył tu w spra
wach prywatnych i nie zasługuje na to, aby 
się nim Paryż zajmywał.

P aryż d. 19. lutego Przybyła tu ce
sarzowa Frydrykowa i zajechała do amba
sady niemieckiej, do żony ambasadora, hr. 
Mtłnster.

R zym  d. 19. lutego. Rudiui wręczył 
ambasadorom niemieckiemu i austrjackiemu, 
oprócz okólnika dyplomatycznego, osobne listy 
co dy swojej polityki zewnętrznej, aby je za
komunikowali swoim rządom.

Londyn d. 19. lutego. „Biuro Reute
ra" donosi z Elieb (na Suakim) d. 16. bm.: 
Oddział wojska egipskiego pod dowództwem 
Holleda i Smitha wyruszył przed południem 
z Trinkitat do Elieb, który po południu bez 
oporu zajęto. Drobne oddziały nieprzyjaciel
skie cofnęły się ku Tokarowi. Wojska egip
skie w yruszą  d. 28 .  bm . do Tokaru, zosta
wiwszy w Elieb załogę.

Według telegramu Timesa z Zanzibaru, 
nadeszły tam wiadomości o zaciętych utar
czkach Wissmanna z krajowcami w okoli
cach Kilimandżaro, w których obie’ struny 
znaczne straty poniosły, i Wissmann wraca 
ku wybrzeżom.

Londyn d. 19. lutego. Specjalne te
legramy Tmesa ciągle oskarzaję prezydenta 
Brazylii Eonsekę 0 korrupcję i dyktaturę 
wykazując cyfrowo, że minister skarbu 

o>a se wszystkich bauków wyciągnął gotów
kę, i że torytowaue przez Fousekę banki wy-

L  , tó,v ua 8ume 135 mil- ft. szt. 
(1 -400 milionów zł.), które żadnego wcale nie 
mają pokrycia. Między znakomitościami bra- 
zylijskiemi panuje wielkie oburzenie z powodu 
tego niegodnego republiki postępowania.

K air d. 19. lutego. Poseł francuzki 
konferował długo z chedywem wt sp raw ie  or
ganizacji Sądowej, któraby, zdaniem posła, 
Egipt zupełnie oddała pod opiekuństwo Anglii.

Madryt dnia 19. lu tego . Większość 
rządową w nowym senacie oceniają na 190 
głosów.

Według doniesień z Tangeru (posiadłość 
hiszpańska na wybrzeżu marokańskiem, po
dobnież Melika), panuje wielka agitacja mię
dzy Maurami, i jak słychać, mnóstwo broni 
zakupują. Prace komisji rozgraniczającej mu
siano przerwać, ponieważ delegaci marokańscy 
dalej udziału w niej brać nie chcą. R z ą d  wy
prawił posiłki do Meliki.

W ie d e ń  dnia 19. lntego gois. 1 min. 4 5  po
południu. Akcje kredytowe — . Akcje alpejski* 
Towarz. górniczego 95'60. Akcje węgierskie Banka 
kredytowego 341 50. Akcje Banka anglo-aastijaokiego 
166 75. Akcje Unionbanku 247-75. Akcje kolei Ka
rola Ludwika 2 l 2 ‘25. Akcje kolei Półnoonej 278 50. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 132 25. Losy 
tureckie 37-90. Akcje kolei Państwowej 243-50. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 235 25. Akej# 
kolei węg.-półnoono-wschodniej 197..26 LoBy ko
munalne wiedeńskie 148'25. Akcje Tow. tureckiego 
153 1 2 , Galie, oblig. indemu. 104*50. Akcje kolei 
północno-zachodn. (lit. B. Elbethal) 220 25. Loiy 
regulacji disy — •—. Akcje Banku dla krajów koron
nych 222 80. Akcje Bankwereinu 118*50. Rosyjski 
rubel papierowy 134 50.

4*/ie'/» renk  wspólna — *— . 5*/, renta auetr. 
papi-r. — ' —. 5°/, renta austr. złota — •— . Renta 
4*/0 węg. złota 105-50. 5° /0 renta węg. pap. 101*02. 
Napoleondory — *— . Marki niem. — *— .

Wiadomości giełdowo.
Lwów, dnia 19. lutego. (Z Izby handlowej). 

I. Akcje za sztnkę.
płacą 

219-50 
233-50 
305-

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k.
Kolej Lwów-Czem.-Jasska po 200 zł. w. a.
Banku hipotecznego gaL no 200 zł w. a. .
Banku kredyt, galic. po zOO zł. w. a. . •

IL Listy zastawne za 100 zł.

Banku hipotecznego galic. W . J« w JO lat. 100|5

” 4V*°/0 lo8 w 50 lat 98-25
Banku krajowego 41/i% 1°8 w ^  latach . . 98 65 
Towarz. kred, gaL ziemsk. 5*/<>....................

” ” ” - lo s, w 41^1.

56 lat.

213-50
236-50

216 —

101-55
109-55

98-95
99-35

4 >'/;•/, ios. 
4*/0 los.

97-70
95-50
99-75
95-10

98-40
96-20

100-45

IH. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zabł. kred. włość, w likw. (d. 6%) 3®/, 60-—

„ „ „ „ J (d- 5°/.) 2‘/,yo ■ ■ 5 3 -
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6% wa-
los. w 15 lat . . .  * ...............................

IV. Obligi za 100 zł
ndemnizaeyjne galic. 5% m. k. . . •
GaUc. funduszu propinaeyjnego V L  .
Buków, funduszu propinaeyjnego 5 /, .
Kom. banku krajowego 5% w. a. L em 
Pożyczka krajowa z roku 1873 6*/. w. i\  „ z roku 1883 4*/,% •

V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a ..........................
Losy miasta Stanisławowa...................

VL Monety.

Dukat cesarski.....................................
Napoleondor..........................................
Półimpeijał rosyjski . . . . . . .
Rnbel rosyjski s r e b r n y ..........................
Rubel rosyjski p a p ie ro w y .....................
100 marek niemieckich.......................

6 2 -

49— M -

. 104-30 105—
. 92-70 98-40

100-75 101-45
. . 100-60 101-80
. . 104-50 —-—

98-30 99—

. . 12  — 24—

. . 28-50 80*60

. . 5-37 5-49

. . 9 05 9-20
. 9-35 _•_

. . 135 145

. . 1-33 135

. . 5610 66-76

H A D K SIaA K R .
(Rubryka ta ni* poehodii *d Redakcji, k t tn  taft _ 

♦dujwśfówMawe! *a nią ni* bierz* na lUM*.)

Aby c z ł o w i e k a  chudego doprowadzić do 
należytej tuszy, potrzeba, aby tenże spożyw ał te 
go rodzaju pożyw ienie, które po s traw ien iu  więoej 
w o rgan izm ie pozostaw ia części sk ładow ych , n iź li 
tenże sam ustrój ich zużyw a. Celowi tem u n a jzu p e ł
niej odpow iada K em m ericha pepton m ięsny, używ any  
bądź do ohleba, lub  też jako  dodatek do zu p y , so 
sów itp . Z  powodu, iż zaw iera  w sobie zuaozną ilośó 
b ia łka , w zupełności może nam  zastąp ić  w szystk ie  
te  substancje, k tóre  b ia łko  w sobie zaw iera ją , jak o  
t o : mięso, jaja itp . i p rzyczyn ia  się w znacznej m ie
rze do w ytw orzenia tkanek  kom órkow ych i tłu szczu .

469 1

W izeoh n a u k  le k a ra k to k

Dr. Krokiewicz Antoni
asyBtent uniwersytetu Jagiellońskiego 

ordynuje
w zakresie chorób wewnętrznych

od godziny 2 do 4 po południu 467
p r z y  u 11 o y K o p e r n i k a  l l o z b a  8.

Ciągnienie Jnż 2. marca 1891.
Główna wygrana złr. 150.000.

Losy państwowe z roku 1864 sprzedaje po kursie 
dziennym.

Także promesy: 
na całe losy po . . . .  , ł r  5 . _
„ połowy losów . . . .  g,__

AUGUST SCHELLENBERG
we Lwowie dom bankowy 1 kantor wymiany.

y awmotwo gazety losowań „NADZIEJA". Prenunwrata 
roczna 1-70, na prowincji 1-80.

m  ̂ ^ r®yP0 U1itiamy, i e  P a n  Chassaing otrzymał 
medal zloty na wystawie w r. 1889 w Paryżu, a 
w ostatnich czasach dyplom honorowy na wysta
wie leśnej w W iedniu . 436

O Ś T T ś r i a d - c z e n l e -
Wobec tendencyjnie rozsiewanych pogłosek 

ze strony przeciwników z powodu kandyd&tnry 
mojej do Rady państwa widzę się zmuszonym raz 
na zawsze oświadczyć co następuje:

1) Obywatelstwa anstrjackiego nigdy się nie 
zrzekłem. 2) Przynależność swoją do Galicji bez 
przerwy utrzymałem w mocy. 8 ) W  razie, gdyby 
mi przypadł zaszczyt zastępowania moick współ
obywateli w Badzie Państw a b e z w a r u n k o w o  
p r z y ł ą c z y ł b y m  s i ę  do Koła Polskiego, któ
rego polityczne i narodowe tendencje także mo
jemu są, wskutek czego też najnsilniejszem sta
raniem mojem będzie przy jakienakolwiek u k sz ta ł
towaniu się stronnictw w Austr ji  ł ą c z n o ś ć  i 
s o l i d a r n o ś ć  z K o ł * m  zachować.

Prosząc o łaskawe umieszczenie niniejszego 
oświadczenia w łamach szac. pisma awego kraślę 
się z głębokim szacunkiem

Leon Mtisd*- 
Lwów dnia 17. lntego 1891. 470
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Przyjaciel kom isarza
Romans

Jerzego Grlson.

(Ciąg dalszy).

. — O, to nic porządnego. N awet dziwiłem
się, że taka  piękna d a n a  odważyła się wejść do 
takiej dziury. Ale cóż mię może o b c h o d z ić , co 
robią moi k lienci?  Jadę, gdzie mi każą...

Pan de Yilliers-Faucon j u t  go nie słuchał. 
Pojechał galopem w kierunku La Vlllette.

M iał dobrego konia, przybył za kwadrans
N a pierwszy rzut oka poznał hotel pod „do

brą nadzieją*. Woźnica nie sk łam ał,  mówiąc, że 
to było dziwne miejsce dla tak wielkiej damy, 
jak  hrabina de Meursault.

Przybywazy przed hetel, jeździec zsiadł 
s  konia.

—  H ola l  —  zawołał, otwierając drzwi od 
szynka — jest  tu kto, żeby potrzymał mego 
konia.

—  A to paradne 1 —  rzekł jeden z mularzy, 
wzruszając ramionami —- czy ten arystokrata  m y
śli, że tu  są jego sługi ?

—  Może jeszcze nam każe czyścić aobie
buty?

—  Oho, prędzej mu wygarbuję skórę 1
Ale na widok eleganckiego jeźdźca, gospo

darz wybiegł z za kantoru.
— Czego pan sobie życzy? — spy ta ł z przy- 

mileniem.
— Wy jesteście  właściciel hoteln ?
— Tak, panie.
—  Chciałbym otrzymać pewae objaśnienia, 

ale najpierw muszę powierzyć komu mego konia.
P 8 ru łobuzów zbliżyło się i jeden wziął

konia.
— Uważaj, chłopcze — rzekł gospodarz — 

Nie puść urdy. O, ty jesteś rozsądny, nie ma 
obawy. A teraz może | an raczy wejść, czekam 
na rozkazy.

Młody człowiek wszedł do sali, nie bez 
wstrętu, co wywołało wzruszenie ramion dwóch 
czeladników.

— Nie można pomówić na osobności ? — 
spytał oglądając się w około.

—  Owszem. Może fa n  przejdzie na drugą 
stronę.

Młody człowiek poszedł za nim w milczeniu 
do kuchni, gdzie gruba gospodyni wciąż gotowała 
zupę.

— Moja żona, rzekł oberżys ta . . Można przy 
niej wszystko mówić.

—  Przed godziną była tutaj młoda kobieta? 
— spytał pan de Yillers-Faucon.

—  Młoda kobieta?  — odparła gospodyni 
z nieufnością. —  Byc może, tu bywa dużo ludzi.

— Tak, ale ta  o której mówię różni się od 
nieb. Ładna, elegancka, słowam dama wielkiego 
świata.

Mąż i żona porozumieli się wzrokiem.
— Widzilaś ją, Aglae? spytał mąż.
—  Tak, zdaje mi się. Jak  się nazywa ta 

dama ?
—  Mniejsza o to. Nie należy wymawiać tu 

je j  nazwiska.
— A pan któż jes teś  i dlaczego się wypy

tujesz ? — zawołała stara  opryskliwie. —  Czy j e 
steś pan jej mężem a może przychodzisz z policji?

— Co was to obchodzi ? Muszę wiedzieć, co
ta  kobieta tu  robiła...

Mówiąc to, pan de Yillers-Faucon wyciągnął 
dziesięć franków z kieszeni.

Widok złota ułagodził gospodynię.
— Mój Boże — rzekła —  nie mam wiele 

do powiedzenia. Ta pani przyszła, pytała się o j e 
dnego z naszych lokatorów, Filidora. Zaprowadzi
łam  ją  do jego pokoju, i zeszłam na dół. Nic
więcej nie wiem.

— A gdzież ten F ilidor?
—  Tego nie umiem powiedzieć. Zapłacił ra 

chunek i wyszedł.

Dokąd ?
—  Nie podał swojego adresu.
— Cóż to za człowiek? skąd pochodził?
—  O, nie wiemy tak wiele o naszych loka

torach. Pan  Filidor odnajmował pokój. Zapłacił 
za dwa tygodnie naprzód. Gdy mu się podobało 
odejść, wyniósł się, zapłaciwszy za siebie. Nic 
więcej nie mogłam żądać i nie żądałam.

—  Dobrze — rzekł pan de Villers Faucon 
sucho —  dziękuję.

Skierował się ku drzwiom, wziął uzdę ko
nia z rąk chłopaka, któremu rzucił dwadzie
ścia su.

— Słuchaj, kolego, —  rzekł mularz do swe
go towarzyaza — ten arystokrata nie ma zadowo
lonej miny 1

Ale kolega, znany pod przydomkiem Paryża- 
nina, nic nie odpowiedział. Zdawał się pogrążony 
w myślach.

Nagle wstał, pobiegł ku drzwiom i zniknął.
—  Gdzież on uciekł ? —  zawołał towa

rzysz. —  To mi się podoba! J a  mam płacić ra 
chunek.

Paryżanin pędził z całych sił za panem de 
Yillers Faucon.

Ten, na szczęście, jechał truchtem. Chłopak 
dopędził go z łatwością.

— Hola, psst, mój książę !.,.

Zdawało się, że Paryżanin zmienił opinię. 
Wszak przed chwilą inaczej się wyrażał o ary
stokracie...

‘Książę, czyli pan de Villers - Faucon, odwró
cił się.

—  Czy na mnie wołasz, mój zuchu? — 
spytał.

— Tak jest.  Mam panu coś powiedzieć... 
coś bardzo ważnego...

Paryżanin dopędził pana de Villers-Faucon i 
zbliżył się do konia.

—  Pan chce zasięgnąć wiadomości o tym 
F il id o rze , do którego przychodziła owa dama? 
Mogę pana objaśnić.

— Ty ?
— Czemużby nie ? Byłem t a m , gdy ta  

dama przyjechała. A zresztą znam dobrze F i 
lidora.

—  Cóż to za człowiek ?
—  Nic osobliwego, nie młody, nie piękny, 

zapamiętały do fajki, nie gardzący kieliszkiem, 
gdy miał czem zapłacić. Bo nie zawsze miał peł
ną kieszeń.

— Z czegóż on żyje? Ma jakie rzemiosło?
— H m ! wiem tylko, że był s ta tystą  w tea

t ra c h ,  a nawet żartami nazywano go aktorem 
Ale to zajęcie nie daje złota. Widocznie jednak 
miał szczęście, jak  tego dowodzi dzisiejsza wizyta

(C. d. n.)

D ftO B N E  O G Ł O SZ E N IA
po cencie od wyrazu.

D
aadzwy

rzystnymi, i plan sytuacyjny kompleksu do
tyczącego bezpłatnie wydaje E m il B e r te -  
m iljan  B ra je r , ul. Brajerowska 10. 125

OMY i parcele we Lwowie ■— sprzedaje 
z powodu przesiedlenia się na wieś pod 

warunkami dla kupujących nadzwyczaj ko

Ekspedytor pocztowy
kaw aler, z kilkuletnią praktyką , poszukuje 
□mieszczenia. Bliższej wiadomości udzieli 
WP. M. Faliszewska, Biecz. 2012

stare i nowe sprzedaje 
iio« najtaniej

EMIL WEINER
Wlen I., Salzthargasse 4.

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
ezysto lniane, wyrebn krajowego, najtrwalsze 
i najtańsze. Dymy, ręczniki różne, chusteczki 
itd. w najlepszym gatunku , po cenach naj

niższych. Próbki franco. 2189 
W ł. G o n e t, w K orczynie ad K rosno.

Frzaw ybom t w  smaku i  zapaohu
przez SUEZ sprowadzane

L I  E R B  A T T

1 1 c h i ń s k i e
2110

Nr. 0.

Nr. 1. 
Nr. 5 
N . 8. 
N 4. 
Nr. 5. 
Nr. 6. 
N r 7. 
Nr. 8.

a m ianowicie:
V, kl. zł. 

„Assam-Peeco-Mandarin* naj-
przedniejzza............................... 5'—
„Taszu“ Perła Chin, żółto-kw. 4'40 
„Juntojczan Peeha“ biało-kw. 4' — 
„Nandżyn", czarna, mocna 3 20 
„3oucheng“, mało narkot. . . 2 60 
„Congo", familijna dobra . . 2-—- 
„Proszek herbaciany11 . . . 1-50 
„Wysiewki11 z najlepsz herbaty 1'70 
„Souehong“, mało narkotyczna 3 60 

poleca handel

SI. l i R S l E U C I I
we Lwowie, Rynek I. 42.

Już nie ma kaszlu! ^
Oskara Tietze’go 2027

coMi z solu ceilowep
Stary ten i doświadczony środek do

mowy działa niesłychanit szybko i sku
tecznie przeciwko kasz lo w i, ch rypce  i 
zaflerm ien iu . Tylko w tym składzie 
cukierki, w jakim my je sprzedajemy 
dają niezawodny skutek, dlatego też na
leży uważać, czy znajduje się na nich na
zwisko Oskar Tletze i ochronna marka 
cebuli, gdyż naśladownictwa są bez ża
dnej wartości, a nawet wprost szkodliwe.

W woreczkach po 20 i 40 ct. Skład 
główny F. K rizai w Kremsier. Dostanie 
we WBzystkioh aptekach i droguerjach. 
We Lwowie w aptekach: Dr. K. Mike- 
scha , Jakóba P iepesa, Arnolda Rappa- 

porta i Zygmunta Suckera. ^

Ogłoszenie.
Rozlosowanie dzieł sztuki m iędzy  Członków Zjednoczonego 

Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych w Krakowie za r. 1890, 
odbędzie się w Krakowie podczas ogólnego Zgromadzenia, dnia 
15. marca 1891.

Dyrekcja uprasza przeto tych pp. korespondentów i człon
ków Towarzystwa, którzy dotąd nie uiścili należytości za akcje 
na rok 1890, iżby najpóźniej do dnia 28. lutego b. r., pod 
utratą udziału w losowaniu, pieniądze za umieszczone akcje wraz 
ze spisami członków nadesłali.

Kraków, dnia 15. lutego 1891 r.
ID  3? r e l a c j a ,

Zjednoczonego Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych
w K rakow ie  (Sukiennice). 2237

O K R U C H Y  H E R B A C I A N E
Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką:

1 .  g a t n n e k  z t r .  3  2 0  I za kilogram franco
2 .  g a t u n e k  zlr . 2 ’— j z opakowaniem

M L .  M .  M M .  M l  m  J O  I Ł
2025 T hef ' & R iu n - Im p o r tC H r ,  B n i n u .

M A R Y A C E L S K I E
k r o p l e  ż o ł ą d k o w e

; I1& " .

wyrabiane w aptece pod' aniołem stróżem 
C .  B R A D Y  w Kri 

ly I znany iro i 
laonlająco na 
daeh nr traw ien iu .'

ńudzająea

w Kromleryżu (Morawa) 
od dawna używany I znany środek leczniczy, działający 

10 1 wzmacniająco na żołądek przy przesz k o - 
dach w  trawieniu.

Tyłki prawdziwe są zaopatrzone obok umieszczonym 
m akiom ochronnym 1 podpisem.

©Ona flaaakl 40 podwójnej 70 e.

^1/gtggy W aptekach do nmbnabycia.

Posiadają ono wypróbowaną

PCHEŁKI 

I  DRZEWA 

Santalowego
Przygotowane

ZT Clerian otrzymały pochwały ł potwier
dzenie akademii medycznej w Paryżu. Za
wierają one czystą essencyę w  powłoce 
żelatynowej, bardzo cienkiej, przezroczys
tej, rozpuszczalnej i łatwej do strawienia, 

skuteczno-ć przeciw zapaleniom i katarom
pęcherza, nrzeciw zaraźliwym nawet zastarzałym upływom, które leczą w  dni 
kilka nie zostawiając po sobie ż r J -* 1 L

P errik i Sanłaln Clertana każdym
c po sobie żadnych szkodliwych następstw.

można przepisywać ze skutkiem
periodzie krwawych rzeżąc/.ek.

Sanial Clertana nie wydaje nieprziemnej woni, nie sprawia zaburzeń w 
fnnkciach żołądka, jak wiole mnych dotąd używanych preparatów. Z powodn 
ńader nizkiej ceny przystępny jest dla każdego. Do Każdego flakonu dołączony 
jest przepis. Pożądanem jest zwracać nwagę na podpis Dr0 Clertana. Sprzedażprzepis, 

icżna w 
i w  głównych
detaliczna w głównych aptekach, hurtowna w domu Frere 19, ul. Jacob w Paryżu 

h składach materiałów aptecznych.
W e Lwowie w aptekach j>. p. Mikoi.ascha, R uckbra,
W. Krakowie w aptekach 

P. Leona Fluischmakma.
PP. WiszłiiKWsjtiiso i

Wbwiobskiego. 
Rsdtka ; w  Tarnopolu

D la  u n i k n t e n i a  f a ł s z e r s t w
wymagRć zaparafowania jak 

obok na każdem pudełku

i  s z y b k ie g o  u le c z e n ia  KATARU, 

i r ry tacy i  piersiowych, chorób gardła i bo le 'c i  reum atycznych , i t. d.
W  Paryżu, u Pana J. WISLIM I Ko, 31, ulioa Sokwany.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórski^go i Ruckern.

2195

S I E W N I K I  RZĘDOWE
najlepszej i najtrwalszej konstrukcji 

pod kilkuletnią gwarancją — dostarczają

UMRATH i SPÓŁKA
Fabryka maszyn rolniczych 

PR A G A -B U B N A .
Filia i wyłączny skład dla Galicji i Bu
kowiny we Lwowie, ul. Gródecka 1. 61. 

Katalogi na żądanie g ra tis______

Ogniotrwałe szamotowane

w yrobu  z G lińska  
I H ardtm ntha

dostarcza

Arnold Werner
2150 w e  L w ow ie.

kupuje ! sprzedaje 

w s z y s t k i e  e f e k t «  i  m o n e t y

po knrste dziennym najdokładniejszym, nie licząc 
żadnej prowizji.

Jako dobrą i pewną lokację poleca 2115

4»/a'/o Hsty hipoteczne 
5#/„ listy hipoteczne premiowane 
5°/o listy hipoteczne bez premii 
4VżV* listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
41/-.‘'/<> listy Banku krajowego 
41/3°/o pożyczkę krajową galicyjską 
4°/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 
5*/« pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4 , /2°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4*/a°/o pożyczkę propinacyjną węgierską 
4% węgierskie obligacje indemnizacyjne

które to papiery K antor wymiany Banku hipotecznego za 
wsze nabywa i sprzedaje

p o  c e n a c h  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h .
UW AGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 

kupujących wszelkie w y losow ane, a ju ż  p ła tn e  m ie js c o w o  papiery 
wartościowe, tudzież zapad łe  kupony  za g o tó w k ę , bez w szelkiego 
p o tr a c e n ia ,  zaś zam iejscow e ,  jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, n których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ar
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

T i  1 1 1 1  i i i  1 1 1 1 1 1 1 1 1  * * i  m u
Kumt

K a n t o r  w y m i a n y  +
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

HANDEL HERBATY
EDMUNDA RIEDLA WE LWOWIE

poleca zbioru majowego :
H e r b a t ę  f a m i l i j n ą  z n a k o m i t ą

'/ ,  kilo 1 złr. 60 ct., 2 złr. i 3 złr.

W y s i e w k i  z  n a j l e p s z y c h  h e r b a t
V, kilo 1 złr. 30 ct. i 1 złr. 60 et. 2082

* * * t t M * * S K K K K K K ń * X K X K K K « * K *

Ogłoszenie.
Oddział c. k . Towarzystwa gosp. gal. Brzeżany - Podhajce 

w myśl uchwały walnego zgromadzenia z dnia 26. października 
1890 r. otworzył w Brzeźanach „Biuro Informacyjne rolniczo- 
przemysłowe*.

Zadaniem biura będzie pośredniczyć w korzystnem zbyciu i 
nabyciu produktów rolnych, zwierząt domowych, maszyn i innych 
narzędzi rolniczych, oraz wyrobów przemysłowych i różnorodnych 
materjałów w zakres gospodarstwa wchodzących, niemniej też 
utrzymywać będzie listę oficjalistów poszukujących posad, w ogóle 
być pomocą pp. rolnikom \ie wszelkich sprawach dotyczących 
gospodarstwa rolnego.

Biuro mieści się tymczasowo w domu Rady powiatowej na 
Adamówce, i czynność swoją rozpoczęło z dniem 1. stycznia 1891.

Brzeżany dnia 4. lutego 1891.
Prez< s :

2232 J ó z e f  K o p i / s t i / ń $ k i .
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Naftę niezapalną
która nie wydając żadnego odoru, pali się oszczędnie pięknym 
jasnym płomieniem w  każdej lampie, tak o płaskich jak 
okrągłych pelnikacb sprzedaję w moim głównym składzie 

S y k s t u s k a  4 7

1 l i t r  po cenie 2 2  centów.
Kupującym na raz 10 litrów opuszczam z tej ceny 2 

centy i odstawiam zamówioną naftę własnym wozem do do
mu. Kupującym zaś całemi beczkami, zawievającemi około 
1 8 0  litrów, daję przy tej zniżonej cenie jeszcze z na c z n y  
rabat. Nafta t a ,  ponieważ przy wysokim stopniu ciepła jest 
niezapalną, przeto nadaje się szczególnie: 1 ) do lamp bły
skawicznych i w ogóle do wszystkich l a mp ,  które paląc 
się wielkim p łom ieniem , naftę zawartą w swoim rezerwo- 
arze, mocno ogrzewają , wskutek czego lampy o wielkich 
palnikach, napełnione nieodpowiednią naftą często eksplo
dują, 21 również nadaje się moja niezapalua uafta do oświe
tlenia takich pracowni i lokalów, gdzie robota odbywa się 
wśród bardzo wysokiej ciepłoty i gdzie wskutek gorąca czę
sto zapala się zwyczajna nieeksplodująca n a f ta ,  posiadająca 
stopień niezapalności ustawą przepisany. 2202

P i o t r  M i ą c z y ń s k i  w e  L w o w i e .
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J A N  I O A T O W H Z
poleca

niezawodne i wypróbowane środki do wywa
biania wszelkich plam.

AMANDINA nsnwa plamy po- ct. 
wstałe i  soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25 

A P8E IN A  wyciąga plamy tłu 
ste Z materyj jedwabnych ko
lorowych ..........................................25

A CETIN A  niszczy plamy alkar 
liczne i moczowe, flakonik . . 25 

B EN ZO LIN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po
kostowe, flakonik mały 20 ct.
c a ł y ...............................................30

BBA ŻY L IN A  prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty
wność p a k i e t ...............................08

E T IL IN A  nsuwa plamy powstar 
łe z podłóg, z farb anilino
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . .  25

JA Y E L IN A  wywabia z bieli
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon
fitur, flak o n ....................................20

KW ASEK w lasoezkach używa 
się do czyszczenia palców z &- 
tramentu, laseczka . . . .  05

KORZEŃ m ydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo
nych i zbrudzonych pakiecik 
po 2 ct. i ...............................

MYDEŁKO żółciowe do wywar 
biania plam zastarzałych z ma
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . ,

OD A LIN A  usuwa plamy powsta
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro
sołu i t. p., flakon . . • •

O K SA LIN A  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

OU1LAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku
ją świeżość, przytem kolor ma
terii nie traci, pakiet . . ,

. usuwa 
olejno i

04

25

85

25

06
WYSKOK te rpen tynow y  u 

plamy pokostowe, olej 
żywiczne, flakon

Z IE M IA N E K  oczyszcza mate
rje białe wełniane z brudu i 
kurzu . . . . . .

25

20
Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych ulica 
Kopernika 1. 8, ulica Halicka Róg Wałowej 1. 35, — 
W Krakowie Sukiennice 1. 30. — W Czcrniowcaeh 

Rynek 1. 3. 3i

£  A . '

9  *

j p  A

v  *v

* *
&  J P ł ’?JO  ACP^  i ^ W S s ,  Ą

Najtańsze źródło do nabycia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filosseli, sizuelek i paciorek , haftów na k a n w ie , atłas ie  i 
aksam icie , rzeźb z drzewa z wycięciem na h a f t ,  wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, grze

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

Instrumentów muzycznych
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów 

S T R U N  Z N A K O M I T Y C H  
i  p r z y b o r ó w  d o  r e p e r a c j i  f o r t e p i a n ó w

w handlu pod firmą

.  S E D L A K
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast.

Istniejąca od 23 lat firmu optyczna

u u a r
» e  S u o r o l e ,  o» f o t e l u  Ś o i p i a

poleca Szanownej P . T. Publiczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk

krajowych i zagranicznych, jako to :

o k u la i^  cwikiery od 80 ct. i wyżej, barometry pod gwa
rancją, termometry, steroskopy, mikroskopy, rozmaite lupy 
i t. p. Również przyjmuje urządzenia dzwonków elektry
cznych pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych 
i pod gwarancją. Wszelkie reperacje wykonuje szybko i tanio.

Z głębokim szacunkiem
C . K o t k o w s k i ,  optyk.

I
WftUwca i odpowiedzialny redaktor Platon osiecki. drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 141 a)


